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Przegląd polityczny.
Lwów 16 sierpnia.

Prezes regonoyi poznańskiej, h r. Posa- 
(lowski-W ehner, otrzym ał stano wisKo sekreta
rza skarbu oeserstwa niem ieckiego po baronie 
M altzahnie, k tóry  z urzędu tego zrezygnow ał 
jeazoze przed zam knięciem  parlam entu. Jako  
dom niem anych spadkobieroów barona M altzah- 
na, w ym ieniła prasa berlińska w ielu znanych 
mężów stanu, m iędzy innym i jednego z by
łych szefów katolickiego stronn ictw a barona 
Huenego, a także teraźniejszego m inistra pru
skich finansów Miqaela, ale o p. Posadowskim 
n ik t nie m yślał, albowiem ten  urzędnik, z za
wodu adm inistrator, nigdy się n ie  zajmował 
oprawami finansow em i; studyow ał prawo, od
dawał się rolnictw u, sprawował urząd landrata, 
°zyli po naszem u starosty, potem  był dy 
rektorem  komisyi adm inistracyjnej w  poznań- 
skiem, wreszcie został prezesem regencyi, po
stawiwszy przytem  za w arunek, że koloniza
c ją  niem iecką zarządzać nie będzie, lecz ani 
razu nie dotknął się spraw  finansowych. Po
mimo tego powołano go na  m in istra  skarbu 
Rzeszy. Pozw alam y sobie przypuszczać, że 
stało się to dlatego, aby za wakowało s tan o 
wisko naczelnego prezesa poznańskiego i aby 
nominaoyą kogoś innego na to stanowisko, 
zaznaozyć pożądany i konieczny zw rot do 
, nowego k a rsu “. Inaczej bowiem trudno zro
zumieć, po co odwołano p- Posadowskiego do 
spraw  dotąd mu oboyoh i przez to  stw orzo
no w Poznaniu lukę, której samo istnienie 
m usi w społeczeństwie wielkopolskiem wznie
cić pewne nadzieje. Zrobić tak ą  luką i w y
wołać tak ie  nadzieje bez zam iaru uozynienia 

°  j ’ byłoby mądrze, zwłaszoza
' g  y  waroholska agitacya, tak  silna, że 

nasuw a przypuszczenie .podniety zagranicznej, 
podkepuje stanowisko w ytraw nej części spo- 

czeństwa. W olno tedy  mniemać, że rząd, 
reinu przecież nie może być obojętne to, 
się dzieje w poznańskiem  w łonie społe

czeństwa polskiego , stw orzył ową lukę dla- 
eS°) aby samym sposobem jej zapełnienia 

Wzinoonio stanowisko K oła i p o k azać , że 
obrana przez nie droga daje rzeczyw iste ko
rzyści krajowi.

D rakoński projekt ustawy o pojedynkach, 
przedstawiony w Belgii przez senatora barona 
de Coninok, proponujący na w szystkioh u- 
czestników pojedynku, nie w yjm ując dokto- 
row, karę śmierci, albo dożyw otniego w ię
zienia, p rzy jęty  został przez senat belgij
ski, ale w torm ie nader złagodzonej. I  tak  : 
kara śmieroi, jako na  zwykłego mordercę, n a 
znaczona w projekcie, zam ieniona została na 
pięć la t w ięzienia i 10,000 franków  grzyw ny. 
Proste wyzwanie na pojedynek karane być 
ma 3 miesiąoami ; obraza, k tó ra dała powód 
do wy zwania — 3 do 6 miesiąoami więzienia. Na 
Pojedynki bez śm iertelnego w ypadku tak ie  
kary nałożono : 1) jeden do sześciu m iesięcy
aresztu, jeżeli żaden z przeciwników ran n y  
rńa zostai; 2) cztery miesiąoe do 1 roku za 
lekkie zranienie p rzeo iw n ika; 3) sześć m ie
j s c y  do 2 la t za zranienie c iężk ie ; 4) rok do 

lat w ięzienia za zranienie pociągające za 
sobą nieuleozalną ohorobę i zupełną niezdolność

K ara  na  sekundantów , k tórym  w edług 
Pierwotnego projektu, groziło 10 do 20 lat 
^ rę z ie n ia , zniżona została na dwa mie- 
n^°? r° k u ; lekarzom, k tóryoh baron de 

orunok staw ia na  rów ni z sekundantam i, za
pewniona została bezkarność. Opublikowanie 
luk82 Pr&8li układów  o pojedynek, przebiegu 

protokołu pojedynku, ulega karze 500 do 
t̂ąJO franków.

Następnie, podczas gdy baron de Coninck 
«ażdy wyrok na uczestników pojedynku chciał 
Połączyć z dożyw otnią czci u tra tą , now a u- 
*tj#,Wa pozostawia do uznania sędziego odmó- 
^ l0Uie skazanem u na przeoiąg roku kwalifi- 

*°yi do spraw ow ania urzędu publicznego, do

udziału w w yborach i występowania w oha- 
rak terze kandydata na posła.

W szystkie kary  za przekroczenie ustaw y 
o pojedynkach stosować się będą zarówno do 
osób cyw ilnych, jak  do wojskowych, wszelako 
z tą  różnicą, że cywilni nie będą m ogli korzy
stać z dobrodziejstwa tak  zwanego „w yroku 
w arunkow ego14, podczas gdy wojskowi zawsze 
będą m ieli to dobrodziejstwo, jeśli się ze śledz
tw a okaże, iż sądzić ich pow inien sąd wojenny, 
k tó ry  w e w szystkich arm iach bardzo toleruje po
je d y n k i—W yrok „w arunkow y14 polega na tern, że 
skazany w takim  jeno razie ponosi w ym ierzoną 
m u karę, jeśli w pewnym , przez kodeks okre
ślonym term inie drugi raz popełni to samo 
przekroczenie, czyli gdy jes t recydyw istą. Pod
czas więc, gdy baron de-Coninck w swoim pro
jekcie żądał, aby  każdy pojedynkujący się ofi
cer niezw łocznie był w ydalany ze służby bez 
praw a do em erytury  i następnie jako cyw ilny 
staw ał przed sądem, senat zapewnił arm ii ro
dzaj autonom ii w tej sprawie i przez to u łatw ił 
oficerom pojedynki. O ile zbyteczna surowość 
pierw otnego projektu barona de-Coninoka sp ra
w iała przykre wrażenie, o ty le  nadzw yczajne 
złagodzenie tego projektu przez senat jes t do
wodem, że żadne prawodawstwo nie je s t w s ta 
nie zapobiedz pojedynkom, gdyż zniknąć one 
mogą ty lk o  w skutek radykalnej zm iany oby
czajów i pojęć o honorze, a także w skutek 
w zrostu religijności.

K O R E 8 P O N D E N C Y K .
Chicago 3 sierpnia.

N ieodłączną częścią w ystaw y są kongresy 
najrozm aitszego rodzaju, a zatem  naukowe, a r
tystyczne, literackie. To też natw orzono zja
zdów co niem iara w pałacu Sztuki, położonym 
przy M ichigan Avenue. W  ciągu przeszłego 
tygodnia obradowali historycy, autorzy, b ib lio
tekarze, filolodzy, folkiorzyśoi. W  tym  tygodniu  
od 10-tej rano tłoczą się tłum y, praw dopodo
bnie do tysiąca osób, słuchają rozpraw , biorą 
udział w  obradach nad  różnem i kw estyam i 
pedagogioznemi. W  ogóle obraduje aż 15 naj
rozm aitszych kongresów pedagogicznych. W  tej 
liczbie znajdujem y naprzód zjazdy różnyoh 
uczniów i wogóle kształcącej się młodzieży, 
następnie nauczyoieli — są to  zatem  kongresy 
bardziej tow arzyskiej natury . A le oto k ilka 
zjazdów, k tóryoh naw et nazw y są nieznane dla 
ucha europejskiego. Zjazd osad i kolonii spo- 
łecznyoh 1 Cóż to  takiego ? W  A m eryce od la t 
k ilku ukazał się szozególny prąd. Llidzie dobrej 
woli, mężozyźni, kobiety, kształoąea się mło
dzież, urządzają w najuboższyoh dzielnicaoh 
m iast Zw iązku am erykańskiego rodzaj staoyi, 
z k tó rych  robią wycieczki, oelem poznania sto
sunków ekonomioznych ubogiej ludności, zak ła
dają stow arzyszenia spożywcze i „giełdy są
siedzkie14 (wspólne sale zabawy, w zajem na po
moc w zakresie kuchni itd.), szerzą ideę kor- 
poracyi, walczą z pijaństw em , urządzają syste
m atyczne odczyty. R uch ten  nie posiada barw 
politycznyoh. K ongres zajm uje się rozpatrze
niem  stosunku tego ruchu do różnych istn ie ją
cych in sty tucy i, oraz w ja k i sposób zdołałby 
dla swoich oeiów w yzyskać różne istniejące 
zakłady i kongregacje . Oto znowu zjazd sto 
w arzyszenia uniw ersyteckiego ! J e s t  to gałązka 
tego ramego ruchu. W  A m eryce organizują te 
raz na  w ieiką skalę system atyczne popularyzo
w anie w iedzy i rozpowszechnianie jej zdobyczy 
pomiędzy pracującem i klasam i w m iastach i 
ferm eram i na wsi. Poniew aż różne okoliczności 
u trudn ia ją  ludziom dostęp do wiedzy, trzeba, 
aby w iedza w yrzekła się swojej dum y kasto
wej i poniosła „kaganiec ośw iaty14 sama po
m iędzy tłum y , — tak a  je s t zasada „ruchu un i
w ersyteckiego14. Oto dalej zjazd chatauquań- 
skiego system u o św ia ty ! A  cóż to  znowu 
tak iego? W okolicy w ielkich jezior istnieje w 
uroczej miejscowości jezioro Chatauqua. Tam 
podczas skwarów le tn ich  na poonyłośoiaoh 
wzgórzy, w śród gajów itd., wznoszą się dzie
sią tk i tysięcy chw ilow ych namiotów. To le tn i
cy  w ysypali się z m iast. Ale używ ają oni nie- 
ty lko  czystego p o w ie trza ! W śród nam iotów

wznoszą się najrozm aitsze przybytk i w iedzy : 
laboratorya, biblioteki, sale w ykładow e itd. 
Poniew aż w zakładach am erykańskich i fab ry 
kach istn ieje zwyczaj daw ania robotnikom  2 i 
3-tygodniow ych wakacyi, przeto w ykłady w 
C hatauqua są obliczone na  tego rodzaju słu 
chaczy. K ursa są wyczerpane w takim  krótkim  
czasib, u trzym anie kosztuje nadzwyozaj mało.

Podałem  k ilk a  oryginalniejszych zjazdów, 
n ieznanych naszem u lądowi. Prócz tego trzeba 
zanotow ać olbrzym i kongres ogródków froeblow- 
skich. Obfitość treści przewyższa wszelkie w y
obrażenie : zjazd m a dać ścisły obraz zakładów 
tego rodzaju n a  giobie ziemskim i wskazać ja 
ka liczba dzieci z n ich norzysta, jakiem : są 
m etody nauki, jak ie  reform y tu  i ówdzie po
czyniono i jakie ulepszenia byłyby pożądane. 
T rzeba też wspom nieć o zjeździe niem ych. Ze
brało się setk i ty ch  kalek. Mówcy używ ają n a
tu raln ie  pantom im , publiczność słuchająca robi 
swoje uw agi w tak i sam sposób. W iaok ten 
czyni dziw ne w rażenie na  człowieku, k tó ry  po 
raz pierw szy ogląda tak ie  liczne tow arzystw o 
ty ch  upośledzonych.

Zainteresow ało m nie bardzo otoczenie, 
w jakiem  zjazdy się odbywają, charak ter od
czytów i przedew szystkiem  sami uczestnioy 
kongresów. E uropejskiego móla książkowego, 
k tó ry  przyw ykł do m andaryńskiego m uru, od
dzielającego go od reszty  śm iertelników, ocze
kuje w A m eryce sporo niespodzianek. Jestem  
w tern położeniu, że m ogę porównać dwa kon
gresy, europejski i am erykański, dotyczące te 
go samego przedm iotu, a mianowioie folkloru. 
E uropejski, k tó ry  odbyw ał się w Paryżu pod
czas w ystaw y, zgrom adzał nie więcej nad i do 
10 uczestników . Nie pam iętam  n ic nudniejsze
go i jałow szego w życiu. Jed en  uczony po d ru 
gim  coś czy ta ł pod nosem, ten  i ów w trącił 
uwagę i wreszoie po godzinie, czy najwyżej po 
dwóch, szanowne zgrom adzenie rozchodziło się 
spracowane i praw dopodobnie w poozuoiu swo
jej wyższości nad zw ykłym i śm iertelnikam i. 
O w kongres nauczył m nie sceptycznie patrzeć 
na  „uczone14 zjazdy. Jak że  odm iennym  by ł wi
dok zjazdu am erykańskiego! Naprzód zazna
czmy mimochodem, że A m eryka nie zna co to 
jest opłata wpisowego; każdy jest dopuszczony 
bezpłatnie. N astępnie przed nikim  zjazd drzw i 
nie zam yka i od nikogo nie w ym aga się, aże
by m iał k artę  wejśoia. W rota p rzyby tku  w ie
dzy stoją otworem  dla każdego, kto ty lko po
siada chęć słuchania odczytów. To też publi
czności zebrało się oo niem iara. Zjazd folklory
stów  ciągnął się przez cały tydzień  i miewał, 
z nielicznym i w yjątkam i, trzy  posiedzenia dzien- 

jednak za każdym  razem  w sali bywałonie
najm niej ze sto osób, próoz zapisanych uoze 
stm ków  kongresu, niekiedy zaś liozba słucha
czy podnosiła się wyżej. Obrady europejskich 
olimpijczyków przekształoiły się n a  odazyiy 
przea zebraną publicznością, k tó ra biła brawo, 
cisnęła się po odczycie do trybuny, prosiła, aby 
prelegent wpisał swoje nazwisko do albam u, 
albo na waohlarzu. N iekiedy też  natu ra ln ie  
popełniała błędy kom iczne: oklaskiw ała od- 
ozyt m ierny, w k tórym  pokazano k ilka  m ane
kinów  kostium owych, zaśpiewano piosenkę i t. d. 
Ale są to rzeozy do darow ania w obeo pożytku, 
|aki przynosił kongres, nie mowiąo już o przy
jemności, jak iej doznali uczestnicy. D la nich 
cały tydzień  by ł niem al n ieustającą zabawą, 
gdzie obok folkloru podały sobie dłoń różne 
wycieczki, tow arzyskie zebrania, naw et flirt. 
In n ą  rzeczą uderzającą Europejczyka jest prze
waga liozbowa nadobnej płci nad m ężczyzna
mi. Publiczność grom adząca się na  odczyty 
zjazdu folklorystycznego składała się niem al 
w yłącznie z kobiet. I  na trybun ie  niejednokro
tn ie  ukazyw ała się postać niewieścia. N a m - 
nyoh zjazdach byw a to samo.

Tylko com w rócił ze zjazdu osad spo
łecznych. Jakkolw iek  przyw ykłem  już  do tego 
in teresow ania się A m erykanek spraw am i um y- 
słowemi., zdziw iony jednak byłem  nadm ierną 
liezebnośoią płci pięknej na  kongresie wspo
m nianych osad. W ątpię, czy wśród publiczno
ści, zapełniającej salę, znajdow ało się 10°/e męż
czyzn. K obieta przew odniczyła zjazdowi, tylko

kobiety  w ystępow ały z odczytam i i prawie wy- 
łąoznie aob iety  bra ły  udział w obradach. Ru- 
tynistów , dowodzącyoh, że kobieta nie zdoła 
logicznie myśleć, ani tem bardziej wypowie
dzieć swojej myśli, posłałbym  na tak i zjazd, a 
przekonałby się o niesłuszności swego uprze
dzenia. Przem ow y niew ieście odznaozały się 
n ieraz wielką siłą dowodów, logiką wniosków, 
um iejętnością wypowiadania m yśli W  ogóle 
kobiety  w Am eryce północnej stają się zwolna 
w arstw ą uczoną: */4 w szystkioh słuchaczy w 
wyższych zakładach naukow ych składa się 
z przedstaw icielek płci żeńskiej P an  mąż nie 
ma czasu na  tak ie  brednie, do jbkioh zalicza 
wiedzę i filantropię. On m usi „robić pieniądze44, 
make money — i prowadzić rozm aite business’y. 
Opuszczoną przezeń niwę zajm uje zwolna jego 
córka, żona, siostra i stopniowo poczyna góro
wać nad mężczyzną um ysłowo i moralnie. 
W  zw iązku z tern znajduje się inny  fakt, k tó 
rem u na wystawie i na ulicach mogę do sy ta  
się p rzypatrzeć : w yraz tw arzy  u A m erykanek 
je s t o wiele in teligentniejszy, aniżeli u A m e
rykanów . __________

Sprawa Śnieżko-Błockiego.
W  sobotę rozpoczął się przed sądem o- 

kręgow ym  warszaw skim  dw a razy już odkła
dany proces znanego oszozercy K onstantego 
Snieżko-Blockiego, który ~ w roku zeszłym 
w artyku le , drukow anym  w Warszawskim 
D nitw niku , s ta ra ł się rzucić cień na Towa
rzystw o K redytow e ziemskie, oddające obyw a
telom  królestw a polskiego w ielkie usługi. B ył 
to a k t zem sty osobistej, a ponieważ zm yślo
ne fak ty  m ogły podkopać zaufanie, jak iem  się 
Tow arzystw o oieszy w śród ziem ian, przeto 
prezes kom itetu p. Górski oddał spraw ę pro- 
f iu ra to ry i, żądając przeprow adzenia śledztw a i 
oskarżając bnieiko-B łookiego o dyfamaoyę.

Podprokurotor M audrykin odczytał ak t 
oskarżenia, zredagow any tak  m isternie, że 
w łaśc iw ie  nic w m m  nie ma. Je s t ty lko 
przytoozony a r ty k u ł z Dnie/wnika.

„Śnieżko-Błocki — czytam y w akcie o- 
skarżem a — wskazując na w adliw ą działalność 
Towarzystwa, pow iada, że jest ona „naj- 
większem złem 14 dla ludności K rólestw a Pol
skiego i że Tow arzystw o śmiało nazw anem  
być może „gangreną naszego k ra ju 44. N ie prze
biera ono w środkaoh i chętnie „pod opiekę 
swoją bierze spraw y najw ątpliw szej w artości41, 
radzcy Tow arzystw a rek ru tu ją  się z pośród 
zbankru tow anych obywateli, z k tóryoh jed n i 
nie um ieją m yśleć, a drudzy trzęsą Towa
rzystw em  w edług swego widzimisię. Tow arzy
stw o kredytow e Ziem skie często prowadzi in te 
resy  tondenoyjm e, gdyż cyniczny sposób t r a 
k tow ania spraw  sta l się zwyozajem tej in s ty 
tucyi. Zachodzi konieczna potrzeba odnowie
n ia  obecnego składu T ow arzystw a przez w pro
w adzenie do łona jego osób, m e należących 
do „klik i wzajem nej adoraoyi14.

Snieżko-Blocki w szozególnośoi zw raca u- 
wagę na to, ża osoby, pełniące obowiązki 
radzców w zarządzie Tow arzystw a „są z za
sady zajadłym i i tendencyjnym i wrogami 
w szystkiego, co m e jest polskie14, że „za po
mocą wszelkich dozw olonych i niedozwolo
nych środków dopom agają pewnej klice oby
w ateli w osiągnięciu interesów  m ateryalnyoh 
i zaprzysięgli sobie strzedz pew nych trady- 
oyi i n iety lko podtrzym yw ać w ludności 
miejsoowej uozucia polsko-patryotyczne, leoz i 
podniecać ducha nieuaw iśoi p lem iennej11.

Mówiąc o sprzedaży przymusowej dóbr 
za d ługi T ow arzystw a, zaznacza, Ze „na 
sprzedaże tak ie  delegow any zostaje radzca, po
zostający w zw iązkach pokrew ieństw a z oby
watelem  su bhas co w anym  “

Z powodu, że dla przyjęcia udziału w 
licy tacy i naieży złożyć kauc ję , przeto w w ię
kszości w ypadków  radzca pod jak im  bądź po
zorem  nie dopaszcza do l ic y ta c j i  osoby, m a
jącej zam iar przyjąć udział w sprzedaży. N a
tom iast osoba podstaw iona ze strony  ouywaue- 
la  bankru ta  (zazwyczaj syn, oórka lub żona) 
kupuje m ajątea za jeden ty lko dług Tow arzy

stw a. Jak o  przykład nadużyć tego rodza
ju  Śnieżko B łocki wskazuje n a  sprzedaż dóbr 
K leczew a w  gubernii płockiej. W edle słów 
autora, p. K osiński kupił m ajątek m atk i swej 
dzięki tem u tylko, że w ierzyciel rzeczyw isty  
usunięty został od licytacyi; p K osiński 
kupił praw ie ty lko  za dług Towarzystwa.

B adany przez sędziego śledozago Snieżko- 
Błoofei nie p rzyznał się do w iny, przyozem 
wskazał, że o tej spraw ie mówiono przed nim  
jeszcze i w formie nie mniej ostrej w pismaoŁ 
peryodyoznych, w ydaw anych w języku  polskim.

Jak o  dowody piśm ienne, Snieżko-B łooki 
przedstaw ił cały szereg num erów  gazet pol- 
sbiob, a mianowicie : Kuryer Poranny, Głos, Rol
nika i Hodowcą, Kuryer Warszawski, Prawdą ' , 
Słowo. A rtyku ły  te  n ie w yw ołały jednak po
trzeby  sprostowania i w ytoczenia przeciwko 
autorom  ich spraw  karnych, gdyż nie miały 
ona dla społeczeństwa znaczenia takiego, jakie t 
m iał a rty k u ł powyższy zamieszczony w Dnie- 
wniku Warszawskim, gazecie rozpowszechnionej 
i po za granicam i kra ju  tutejszego i mogący na
w et odbić się szkodliwie na  kursie  papierów 
procentow ych Tow arzystw a kredytow ego.

Co się zaś tyczy  oskarżenia o nadużycia 
przy licy tacy i dóbr K leozewa w guberuii pło
ckiej, to  chooiaż o spraw ie tej zamieszczone, 
były a rty k u ły  w Kuryerze Porannym  i w Głosi*, 
to  jednak, jak w idać z Kwrytra Porannego, pre
zes dyrekcyi głównej Tow arzystw a K redytow e
go Ziem skiego Tołoczanow zamieścił sprosto
wanie, dowodząoe, że lioytaoya odbyłc się praw i
dłowo. R adzca Rościszewski nie przy ją ł kauoyi 
od przybyłego na licy tacyę w im ieniu Śnieżko- 
Błookiego, Tabaczyńskiego, dla tego, że Taba- 
czyński złożył kaucyę w listach  likw idacyjnych 
i zastaw nych, k tórym  brakowało kuponów bie
żących.

Dym isyonow any porucznik K onstan ty  Snie- 
żko-Błooki zamieśoił w ięc wiadomości dotyczą
ce działalności członków zarządu Towarzystwa 
K redytow ego Ziemskiego, mogąoe zaszkodzić 
honorowi ich, godności i dobrej sławie, a nib 
złożył dowodów piśm iennych, m ających udo
wodnić słuszność powyższych tw ierdzeń, wskn- 
tek czego jes t oddany pod sąd warszaw skiej 
izby sądowej. Tyle ak t oskarżenia.

Śnieżko-Błooki zażądał odczytania a rty k u 
łów gazet polskich, czemu też  zadosyć uczynio
no, wybierając jednak  tylko najjaskraw sze ustę
py. N astępnie zabrał głos podprokurator M&n- 
dryki,n i zaznaczył, że a rty k u łu  nie podykto
w ał Śnieżko - Błookiemu w zgląd na dobro pu
bliczne, lecz zła wola i zem sta osobista. Dalej 
p rokurato r tak m ów ił:

„A rtyku ł ten  do tknął n iety lko władze To
w arzystw a kredytow ego Ziemskiego, żądło jego 
sięga i dalej i głębiej. Dość przytoczyć ustęp, 
gdzie autor obw inia radzców Tow arzystw a o to, 
że przysięgają strzedz pew nych tradycyi, że są 
zajadłym i wrogam i wszystkiego co nie polskie 
i że n ie ty lko  podtrzym ują w ludności miejsoo
wej uczucia polsko - patryotyozne, lecz rozbu
dzają ducha nienaw iści plemiennej.

„Jest to oskarżenie o należenie do zw iąz
ku, mającego na widoku cel zakazany i ściga
ny  przez prawo.,

„Zdaniem  Śnieżki-Błookiego, radzcy Towa
rzystw a są to  zbankru tow ani obywatele, k tórych  
wybór zależnym  je s t przew ażnie od rekomen- 
daoyi, jaką przeszłość im  daje, tymozasem zgo
dnie z ustaw ą, każdy radzca zatw ierdzony być 
musi przez władzę adm inistracyjną. T rzeba 
także p am ię tać , że Tow arzystw o kredytow e 
Ziem skie jesc in sty tu cy ą  rządow ą i zależną od 
m inisteryum  finansów.

„Przeohodząc do h isto ry i ze sprzedażą 
Kleozewa, nie mogę pow strzym ać się od uwagi, 
że zem sta w yw ołaną była przez tę  w łaśnie lioy- 
tacyę. O skarżyciel z w ierzytelnością swą, za
bezpieczoną hipotecznie, nie u trzym ał się w sza
cunku i to dało, m u „prawo" (?)rzuoenia potw a- 
rzy. W spólnik ŚnieżKi-Błockiego, Tabaczyński, 
p rzybył na licytacyę, nie m ając odpowiedniej 
kaucyi. Zgodnie z ustawą, radzca pow inien był 
bezzwłocznie usunąć licy tan ta , aie zrobił on 
więcej, gdy  ż pozwolił Tabaczyńskiem u pójść 
i postarać się o należy tą  kaucyę. D ał mu na to

w Iow aejL
p k  M arton 10 m inut!...

- ?0]^g  staje w malowniczej miejsoowośoi
w d ?  v Jec*neJ s t r o n y  oglądam y oiągnące się 
z dru • • ^ * tn ą  pasmo szczytów karpackich, 
Maroin1 6 ,1 S °^ iu^ne miasijecz^ °  słowackie św. 
nvch tr°tem u' Ola odróżnienia od setk i in- 

°mów wiejskich i m iejskich w Sło- 
TurecJ u d z i Ł “ iano .»Turczański“, od rzeki 
ŻU aństwu. swej nazw y całemu zresztą

^ ln o ś c ia ° t° ’ ^  rzekliśm y, malownicza, 
acz pi? i rr̂ w j ak w ogóle strona w ęgier
ska, nie Tatrom  galicyjskim . Gdy
tu  mainy J -rSoroclniejsz8 widoki g ó rsk ie ,
tam, od s y _ ęgier, roztacza się jednolita
płaszczyzna) ■ szczytem, oprawę całe
go w idnosręg 't l ą c y m .  U derza nas tylko
wzorowy porządek i czystość.

Zanim weJ miasta, słówko wy
jaśnienia o celu podroży *

Nie ma chyba w Europie drogi żelaznej, 
k toraby  tu ry8 gdy ją, raz przebył,
a już do najmniej ponętnych należy kolej, łą 
cząca Galicyę z W iedniem . To też, opuszczając 
Zakopane, postanowiliśmy m inąć znany rum  
wszystkim  to r kolejowy 1 w ynaleźć nowy go
ściniec, może bardziej uciążliwy, lecz za to  nę
cący oryginalnością. W  ośmiu tedy  puściliśmy
81<* T ndrog<*.’ Przez Ł ysą przecięliśmy T a try  i
po 10-godzinnej podróży dotarliśmy do mia

steczka K esm aik, skąd kolej m iała nas dopro- 
wadzić do Pesztu i W iednia. I

D la w ypoczynku stajem y załogą w hotelu, 
urządzonym  w jakim ś olbrzym im  gm achu po- 
klasztornym  i jak  przystało na  dzienm karzy — 
do naazej ósemki oprócz podpisanego należeli 
znany wam, szanowni czytelmoy, E dw ard  Je li- 
nek, kilku redaktorów  i wydawców w arszaw 
skich, dwóch inżynierów  z W arszaw y i jeden 
z młodszych publicystów z Zakopanego — rzu
camy się na najświeższe gazety.

— Panowie, ju tro  do W iednia nie jedziem y! 
— woła jeden z nas, trzym ając w ręku ostatni 
num er Nowin turczańskieh.

— Co się stało ? Dlaczego ? — rzuoa się pierw 
szy Jelinek, k tó ry  od sześciu tygodni jeżdżąc 
po Kaszubach, Sziąsku i T atraoh, radby  do koń
ca nakreślonej sobie w Pradze m arszru ty  w y
trw ać w ścisłem w ykonaniu planu podróży...

— B ylibyśm y nie turystam i, leoz flaneią, gd y 
byśm y n ie skorzystali z nadarzającej się sposo
bności. Czytam  oto w Nowinach, że ju tro  w św. 
M arcinie obchód setnej rocznicy urodzin K olla- 
ra! Będzie posiedzenie literackie, wieozór a r ty 
styczny, zabaw a tańoująoa itd. Więc...

Jeżeli ogół zw ykłych śm iertelników może 
nazyw ać prasę mocarstwem, dlaczego nie m ia
łaby być ona potęgą dla własnych... kapłanów 
ozy... K alchasów : ep ite t dla „dziennikarza na 
feryach" najwłaściwszy.

P ro jek t zw iedzenia stolicy Słowacyi jedno
m yślnie przyjęty. R zucam y się do „kondukto- 

' r a 11 i po w ynalezieniu właściw ego pociągu do 
j  św. M arcina korzystam y z paru  wolnych go- 
j dżin, jakie nam  pozostały dla zw iedzenia m iasta.

Niewiele da się o niem  powiedzieć: Kes- 
raark posiada ładny kościół i obok wielce s ta 
rożytną w formie baszty dzwonnicę, szczyci się 
zamkiem w archoła Łaskiego, m a k ilka ładnych 
kamienic, k ilka okazaiszyoh skiepów i kilka 
dziesiątków Janosów , k tóra to  rodzina, wnosząc 
z napisów szyldowyoh, tak  licznie je s t n a  W ę
grzech reprezentow ana, jak  Schuitze i Sehm idty 
w Niemczech. Po za tern K esm ark jest- m iastem 
na w skióś słowaokiem.

K to urobił sobie pojęoie o Słow akach w e 
dług typu  wędrownego kram arza, jak i spoty
kał po wsiach i miasteozkaoh, doznaje tu  oo 
krok przyjem nyoh niespodzianek. A  więc prze
dew szystkiem  stw ierdza, że dziś b łow acya jes t 
już społeczeństwem  cywiiizowanem , te  posiada 
własną, wieloe ruchliw ą i czynną m teligenoyę, 
że owoce pracy narodowej szerokie na  lud 
wiejski zakreśliły  koła, że lud ten  posiada sa- 
mowiedzę, że wreszoie dzięki w spólnym  zabie
gom i dążnościom cała Słowacy a tw orzy  jedno 
a jednolite stronnictw o.

Lecz co najdziw niejsza: przejechaw szy
kraj ten  wzdłuż i wszerz i n ie spotkaw szy 
bodaj żadnego M adziara, posiłkując się wszędzie 
ty lko  językiem słowackim, wołam zd u m io n y :— 
więc tu  są W ęgry? f

T ak , tu  są polityczne W ęgry. T a garstka  
żupanów, między k tó rym i spotykasz i zm adzia- 
ryzow anych Słowian, tych  parę tysięcy urzę
dników  państw ow ych i ta  rozproszona po m ia
stach  i w siach siła w ykonaw cza w tak  silne 
kleszcze potrafiła ująć życie pubiiozne na  Sło
wacyi, że ten  naród p iękny i pracow ity, a li
czebnie nie o wiele słabszy od M adziarów (na

W ęgrzech liczą około Boh milionów Słowaków i 1 
przeszło 4 m iliony Madziarów) dotąd n ie może 
się dobić naw et tego, ażeby módz w ybrać do 
sejmu choćby jednego posła.

To też w alka słowiańszczyzny z madzia- 
ryzmem, praw dziw ie kresowa, w re tu  w całej 
pełni. P odniecana przez M adziarów szykanam i 
(niedobór np. 1-go cen ta w ystarcza do odmó
w ienia cenzusu m ajątkowego przy w y b o rach !), 
k tóre zazwyczaj gw ałcą wszelkie praw a pisane, 
niejednokrotnie popierana — jak podczas ru 
chu wyborczego — bagnetem , w alka ta  znie
w ala Słowaków 2 jednej strony do skupiania 
sił w łasnych, z drugiej do w yznaw ania haseł 
b ra terstw a wszechsłowiańskiego, k tóre streszcza 
się tu  w idealnie odczuwanem pojęciu etnogra- 
ficznem „ja sem panslawu, jakie n ieraz usły 
szysz w odpowiedzi Słowaka na zapy tan ie  oo 
do narodowości.

Oto przykład, charakteryzujący stosunki 
tutejsze. W  głównem  ognisku ruohu słow ac
kiego istn ieje „K asyno", założone przez spółkę 
udziałową, której też własność stanow i. Do 
niedaw na istn ia ł „dom" narodow y słow acki, 
drogą składek dźw ignięty, lecz ten  „dom " Ma
dziarow ie w czynnosciaoJi zawiesili, nauczeni 
więo doświadczeniem  dłow acy pow ołali do ży
cia „K asyno" na wpół p ryw atne. W  gmaofiu 
jego mieszczą się: w ielka sala d la odozytów, 
przedstaw ień i zabaw, hotel, ozytelnia, restau 
ra c ja ,  kaw iarnia i t. d. N a w szystkie te  działy 
spółka w yjednała konsensy, k tó re wydaw ano z 
widocznym  celem ograniczenia ruohu tow arzy
skiego. T ak  np. w restauracy i wolno ty lko  jeść, 
w kawi&rai tylko pić. K toś dowoipme zapro

ponował, ażeby urządzić obiad na gruncie... 
neu tra lnym  — w przedsionku (wielki vestibai), 
gdzie poreya mięsa ze szklanką winę lub k u 
flem piwa chyba bezkarnie złąozyóby się 
mogły...

Inteligenoyę słowacką tw orzą adwokaci, 
lekarze, rejeno? i kupcy. P ierw si bardzo licznie 
są rozsiani po m iastach i m iasteczkach, tak  
dalece, że np. w osadzie, liczącej 3 —4,000 m ie
szkańców, znajdziesz 10-ciu adw okatów  i ty luż 
lub więcej lekarzy. Ci pracują nam iętnie, k rzą
ta ją  się około niezliczonych in sty tu cy i społe
cznych, pobudzają lud i steru ją  i naw ą życia 
publicznego. Kupcy przew ażnie szukają zarob
ków po za granicam i kraju, najczęściej w  Ro- 
sy i; docierają do P etersburga lub Moskwy, a 
naw et i na  Kaukaz, takie zaś osobistości, jak  
pp. P e t’ko i Orszagh, k tórzy  dorobili się m ilio
nowego m ienia, zgoła nie są w yjątaam i, p racu 
jąc  zaś po za krajem , u trzym ują z nim  stałą, 
ścisłą łączność. L ud  w iejski dość licznie em i
gruje do A m eryki północnej — gdzie Słowacy 
posiadają więoej czasopism, niż w kraju  rodzin
nym  — zkąd w raca z kapitałem  i zwiększ* 
szeregi bądź zam ożnych kmieoi, bądź kupiectw a 
średniego, a w każdym  razie szeregi w yrobio
nych w walce z m adziaryzm em  bojowników.

Takie to  stosunki przyszło nam  bliżej po' 
znać podczas krótkiego naszego pobytu wśród 
Słowaków, głów nie zaś w Turozańsbim św. 
M arcinie, dokąd wiózł nas z K esm arku pociąg 
ran n y  kolei miejscowe; — na Łomnioę, (Łom- 
nicz), M ateusz (Matheóoz), Poprad i R u tk ę .

(Dokończenie naetąpi),



PRZEGLĄD * tok  17 Sierpnia 1893.
półtorej godziny czasu. Ale Lermin ubiegł i Ta- 

a i i  ni} wrócił W praw dzie nie Snieżko- 
Błooki poruszył po raz pierw szy historyę sprze
daży Kleczewa, — bajka ba pokutow ała poprze
dnio i w KuryeWe Porannym i w Głosie. Ale, 
pomijając naw et tą  okoliczność, że przedstaw ie
nie rzeczy w pom ienionych organach nie miało 
tak  iasarawej ceohy, jak  w artykule Dniewnika 
Warszawskiego, t re  m~gę powstrzym ać się od 
zaznaczenia, że i tam te artyku ły  by ły  pisane 
albo przez samego Śnieżko - Błockiego, lub teżjz 
jego polecenia Oto dane, usprawiedliw iające naj
zupełniej zastosowanie do Śnieżko - Błookiego 
surowej kary."

A dw okat przysięgły E ttm g e r rozpoczął od 
zaznaczenia, że broni z urzędu i stara się w y 
kazać, iż śledztwo było prow adzonem  w m y l
nym  kie runku Z procesem o zniesław ienie To
w arzystw a m ógł w ystąpić ty lk o  prezes dy- 
rekcyi głów nej Tołoczam w , lab  m in ister fi
nansów. ale n igdy  p Grórski. „Z tego powo
du — m ówił o ’ońca — m ógłbym  postawić 
wniosek o um orzenie spraw y, n rm o  to jednak  
ze względów n a tu ry  czysto praw nej podejmuję 
się dalszej obrony. Z obecnego oskarżenia usu
nąć należy fak t sprzedaży Kleczewa, gdyż 
radzca Rościszew ski, czując się dotkniętym  o- 
subiście, w ytoczył przeciwko Śnieżko-Bło- 
ckiem u spraw ę o potwarz. Nie może więc o- 
skarżony sądzony być jednocześnie za dwa 
przestępstw a tak  ściśle zw iązane z sobą a w y
pływ ające z iednego źródła."

N astępnie zabrał głos Śnieżko Błocki. 
„Napisałem, że T ow arzystw o jes t złem kraju  i 
tego nie cofam, z tego choćby względu, że jest 
to zdanie nie moje, gdyż o tern głośno mówią 
w  społeczeństwie calem. Co do h .story  i z K le
czewem, to  tw ierdzę stanowczo, że by ł tam  u- 
m yślnie delegow any radzca, pozostający w bli- 
dkioh stosunkach pokrew ieństw a z subhastowa- 
nym ."

Pow oływ ał się następni; , Śnieżko - Błocki 
na  arty k u ły  gazet polskich i w inę swoją za
przeczał, a zakończył swoją obronę w te  słow a:

„P atrzę na  rzeczy trzeźwo, a więc jestem  
zdrajofp Potępią m nie zapewne gdzieindziej, 
lecz jestem  pew ry . że ztąd w yjdę wolny".

Po półgodzinnej naradzie Śnieźko-Błocki 
został uwolniony. W yrok ten  dowodnie św iad
czy o tern, że sądy rosyjskie nie potępiają o- 
szczercow, rzucających się na  ludzi najgodniej
szych, jeśli ci są Polakam i.

MAŁY FELIETON.
Maniactwo u zwierząt

Zwierzęta nietylko podlegają różnym choro
bom umysłowym, lecz -— co ciekawsza — przejmo
wać mogą te cierpienia od ludzi.

W  istocie, obserwując bacznie zwierzęta, zau
ważyć u nich można objawy zarówno obłędu dzie- j 
dzicznego, jak i umysłowego niedołęstwa. W  pośród | 
zwierząt domowych nierzadko zdarzaj \ się osobniki, j 
zasługujące na miano idyotów. Żaiować tylko nale
ży, że ciekawych w tej mierze spostrzeżeń nie z n a j
dujemy ani w rocznikach naukowych, ani też w roz
prawach z dziedziny weterynaryi. Karol F ere , le
karz z Bic-etre, zajmuje się specyalnie pewnym ro
dzajem obłędu, który — o ile się zdaje — udziela 
się zwierzętom w skutek obcowania z ludźmi do
tkniętymi cierpieniem umysłowem. Prawdopodobień
stwo t6go spostrzeżenia opiera się na zdolności na
śladownictwa , którą zwierzęta posiadają w bardzo 
wysokim stopniu. Wiadomo np., że konie popadają, | 
nieraz na polu bitwy w pewien stan psychiczny, ob
jawiający się pamcznym strachem, którego źródło tkwi j 
wyłącznie w naśladownictwie. I

Romar.es przytacza kilka przykładów naślado
wnictwa, zauważonych u różnych zwierząt Między 
innemi autor „Rozwoju umysłowego zwierząt11 wspo
mina o jamniku z gatunku „King Charles11, którego 
od trzeciego dnia jego życia karmha i wychowywała 
kotka . piesek ten uietylao przejął kocie obyczaje, 
mył się po kilka razy dziennie, godzinami całemi 
siadywał na czatach przed mysią norą , aie aadto 
odziedziczył po przybranej matce obawę deszczu i 
..taran je  unikał wszelkich miejsc wilgotnych. Wi
doczne zatem u zwiórząt naśladownictwo postępków 
innych istot wiedzie naturalną drogą do przypusz
czenia , że i cierpieifa umysłowe ludzi udzielać im 
się mogą.

Przedewrzystkiem: czy istnieje w ogóle za
raza umysłowa?. Bez wątpień,a, a jest ,Ją anor
malny Stan umysłu, objawiający się jednakowo u 
dwóch lub kilku osób mieszkających razem. — 
Nieszczęściu temu ulegają najłatwiej ludne skłonni 
do cierpień umysłowych skutkiem smutnego dzie
dzictwa, przejętego w spuściźnie po przodkach. Roz
łączenie przywraca zazwyczaj zdrowie tej je 
dnostce, która choruje pod wpływem naśladownictwa.

'To samo rozłączenie me przerywa w mczemnatural
nego przebiegu choroby u tej osoby, która cierpi nie 
przez naśladownictwo.

Z pomiędzy różnorodnych chorób umysłowych 
najłatwiej udzielają się wszelkie wstręty fizyczne, 
oraz anormalna wrażliwość i uczuciowość. Tak na- 
przykład osoby, przez czas dłuższy przebywrjące z 
sobą, okazują jednakowy wstręt do pevnych po
traw lub zapachów, albo też doznają chorobliwej 
obawy na w,dok pewnych przedmiotów. Zarazie tej 
zwierzęta ulegają najłatwiej bądź dlatego, że po
siadają zdolność naśladowmczą, bądź też że ore 
również doznają częstokroć cnorobliwych obaw. — 
Znane to fakta , że pewna klacz, jak i jej właściciel, 
drżała ze strachu, słysząc szelest papieru, ż e ' 
inna znów, przez takie samo naśladownictwo, bała 
się przedmiotów białych, stojących nieruchomo. _ 
WsDomniany pc wyżej doktor Fere przytacza dwi 
ciekawe spostrzeżenia, dotyczące wyłącznie „agora- 
fobii", to je s t: ' chorobliwej obawy przestrzeń1. Po- ' 
dane przez autora przykłady, jakkolwiek nieliczne, 
wystarczają przecież do przekonania nas o słuszno
ści jego tezy, j

Pewna pani, mająca 53 lata,—powiada Fere— 
już od lat kilku dotkinęta jest agorafobią. Lekroó 
zmuszona jest przejść Środkiem placu lub też ulicy, ' 
doznaje zawsze silnego niepokoju, który niejedno
krotnie objawia olę rozpaczliwym krzykiem. Dość , 
wtedy podać jej rękę, ażsby uspokoiła się w a 
mgnieniu oka Po daremnem zasięganiu rady u * 
wielu lekarzy, chora nie wierzy już w skutecznuśó j 
żadnych środków, któreby jej zdrowie przywrócić

objawiać znów zaczął oznaki chorobliwego, mczem 
niepokonanego przestrachu.

Widzimy zatem, że zwierzę, obcując z osobą 
dotkniętą c;erpieniem umysłowem, przejąć od niej 
może to samo cierpienie, które i u niego w iden
tyczny sposób objawiać się będzie. Fakt powyżej 
opisany przedstawia niewątpliwie zjawisko t. zwr. 
zarazy umysłowej: mania jednego osobnika udzieliła 
się drugiemu, bez względu na zachodzącą między 
nimi różnicę rozwoju intellektualnego. Fere przy
tacza jeszcze dwa inne przykłady, nie opisując ich 
jednak równie szczegółowo; wspomina n. p. o psie, 
który objawiał wyraźne symptomaty agorafobii po 
półrocznem obcowaniu z człowiekiem dotkniętym oą 
chorobą. Donioślejsze znaczenie posiada fakt, zako
munikowany panu Fóró przez jednego z jego ko
legów pewien pies, należący do starej panny, 
cierpiącej na agorafobię, dostaje ataku konwulsyi, 
ilekroć spojrzy w zwierciadło stojące na schodach, 
a sprawiająca mt widocznie złudzenie dużej prze
strzeni.

Na tem kończymy, nie ośmielając się wypo
wiadać stanowczego zdania w kwostyi powyżej po
ruszonej, a powtórzonej przez nas za znanym uczo
nym francuskim dr G. Binetem. Niemniej jednak 
wydaje nam się rzeczą niewątpliwą, że wpływ 
człowieka bywa częstokroć niebezpiecznym i zgu
bnym — nawet dla psów

mogły, a o swych cierpieniach opowiadała mi je
dynie przez wzgląd na ulubionego pieska, który 
jak sama zauważyła — ulegał tej samej chorobie. 
Był to mały gryfon, którego kupiła szczenięciem; 
z początku zdrów był zupełnie i nie objawiał nigdy ' 
sj mpiomatów, które wystąpiły dopiero po upływie 
kilkunastu miesięcy. Piesek zachowywał się nor- , 
malnie i spokojnie, ilekroć wychodził na prze
chadzkę ze swą panią, chociaż ta szła zwykle tuż 
przy ścianach kamienic i lękała się przejść przez , 
środek ulicy. Ale jeżeli ktokolwiek inny chciał go , 
wyprowadzić, pies biegł chyłkiem popod dumami j 
i nawet prowadzony na sznurku nie dał się na- i 
kłonić do przejścia na drugą stronę ulicy. Usiadłszy 
na tylnych łapach, opierał się wszelkiemi siłami i 
skomlił żałośnie, dopóki go nie wzięto na ręce.

Nawet idąc tuż koło domów, me wyprzedzał 
nigdy towarzyszącej mu osoby, a doszedłszy do 
zakrętu ulicy stawał przerażony, iub też padał na 
ziemię jakby omdlały.

W  styczniu 1890-go roku, pani X. zaohoro * 
wawszy na influencę, była skazana na kilkotygo- 
dmowe zamknięcie w mieszkaniu. Pod wpływem 
osłabienia spowodowanego chorobą, lękliwość jej 
spotęgowała się tak dalece, że drżała z obawy, 
stoj'ąc na środku pokoju bez żadnego punktu 
oparcia. Przejście do drugiego pokoju o wła
snych siłacłi wydawało się jej wtedy rad- 
ludzkiem bohaterstwem. Przez cały czas choroby 
swej pani pie3 r ie opuszczał jej prawie ; zauważono, 
że ani razn nie zbiegł czy to aa ulicę, czy ze 
schodów nawet, Powróciwszy do zdrowia, pani X 
musiała stopniowo przyzwyczajać się do tego, aby 
się odważyć zejść ze schodów. Próby te, co
dziennie ponawiane, trwały dwa tygodnie przeszło, 
poczern wreszcie po raz pierwszy wyszła na ulicę. 
Zauważono wówczas, że piesek, który zwykle towa
rzyszył swej pani, objawiał teraz wj raźną ntóchęó 
do wyjścia z mieszkania: stanąwszy na progu, nie 
postąpił ani kroku dalej Gdy wreszcie pani X., 
powróciwszy do zwykłego trybu życia i zacząwszy 
wychodzić codzień na przechadzkę, zapragnęła wy
prowadzić z sobą pieska, niepodobni było skłonić 
go do zejścia za schodó ir. Przerażone stworzenie 
opierało się temu wszelki ami siłami. Daremnie pró
bowano sprowadzić go na sznurku: trząsł się ze
strachu, tarzał się po podłodze z przerażenia i wył 
rozpaczliwie, jak gdyby błagając litości. Wkrótce po
tem raz jeszcze ponowiono tę próbę w mojej obe
cności i wtady stwierdziłem na biednym psie 
wszystkie objawy przestrachu, tak znakomicie opi
sane przez Darwina: tulił ogon pod siebie, strzygł 
uszami, drżał jak liść i kiadł się na ziemi z ża- 
łośnem wyciem. Wtedy również spostrzegłem u 
niego jeszcze jeden objaw przestrachu, który uszedł 
uwadze angielskiego badacza: zdjęty strachem pies 
miał nozdrza suche i gorące. Symptomat to cha
rakterystyczny, — jak się o tem niejednokrotnie 
później przekonałem — a tak pospolity, ie  n nie
których zwładzeza psów występ-.je za najmniejszym 
niepokojem, lub też cierpieniem.

Osoba, od której pani X. kupiła tego psa, 
przyrzekła wziąć go do siebie na kuracyę. Istotnie 
po kilkotygodniowym pobycie na Bwobodzie i wpo
śród zdrowych towarzyszy czworonożnych, pies za
pomniał widoszme o dręczącej go obawie i gdy 
pani X. zabrała go do siebie, śmiało przebiegał na 
drugą stronę ulicy. Ale po upływie pewnego czasu

P o w o d z i e .
W  dalszym ciągu o strasznej klęsce, 'która 

nawiedziła kraj nasz, otrzymaliśmy następujące do
niesienia :

Z  Brzozowskiego piszą nam 14 bm.
Okolicę naszą i wszystkie dalsze nad Sanem 

leżące nawiedziła powódź w nocy z dnia 1 1  na 12 
om. Już kilka dni przedtem wskutek ustawiczne' 
ulewy stan wody na Sanie i na potokach dopływo
wych był znacznie podn.esiony, a 1 1  przez cały 
dzień grzmiało wbzędzie dokoła, a co chwila prze
chodziły deszcze ulewne, tak, iż zaraz po południu 
wszystkie potoki z koryt powystępowaly, niszcząc 
wszystko i zabierująo, co się po drodze znalazło. 
Wieczorem i nocą deszcz się znacznie spotęgował i 
prawie przez ośm godzin lał jak z cebra. Po pół
nocy San z wielką gwałtownością wystąpił z łoży
ska, a nad ranem stan wody rosnąc szybko doszedł 
wysokości, jakiej już od 26 lat, tj. od pamiętnej 
powodzi w roku 1867, nie było. W ciągu kilkunastu 
godzin wszystkie równiny były wodą zaiane, a jak 
szeroko płynęła woda, tak szeroko płynęło zżęte 
zboże, materyały, części budynków, narzędzia rolni
cze itp. Klęska jest ogromna, gdyż z powodu słoty 
zbiory w tym roku były nadzwyczaj spóźnione, a 
setki tysięcy kóp zboża popłynęły z wodą. Prócz 
tego wiele mostów zerwanych, dróg poniszczonych, 
tak iż komunikacya ze wsi dc wsi niemożliwa, bo 
drogami nisko położonem: płynęła woda i na dwa 
metry wysokości. Także i miejscowości nieleżące nad 
rzekam. ucierpiały bardzo wiele, gdyż potoH wody 
deszczowej spływające gwałtównie po roli, darły i 
zabierały z sobą co było. Na dobitek nieszczęścia 
widoki na stałą pogodę aą słabe, bo dziś barometr 
opada."

Woda na Dniestrze podniosła się pod Zaleś- 
cami na 5 */2 metra, a wskutek tego wezbrał także 
Stryj i wzrósł pod Zydaezowem o 6-10 m. po nad 
stan normalny. W  Międzyrzycaeh koło Zydaezowa 
fale zourzyty 15 domów; dziesięć wiosek u dolne
go biegu Stryja stoi po ( wodą, komumkacya mię
dzy Mikołajowem a Źydaczowom z jednej utrouy, a 
Żuiawnem z drugiej zupełnie przerwana. Dziesięć 
wiosek w pow. żydaczuwskim leżących nad Dnie
strem stoi pod wodą.

W  Stryju przerwała woda wał ochronny w 3 
miejscach na 60 metrów wzdłuż i zalała drogę wio
dącą do Skolego oraz przedmieścia: Wójtostwo, Szum- 
lańszczyznę i Marcinówkę.

Świca i Sukiel również się rozhukały. Mia
steczko Sokołów stoi pod wodą. Mieszkańcy _ jego 
brodzą po ulicach w wodzie po pas Most na Swicy 
koło Żurawna mocno uszkodzony. Wioski j Włodzi- 
mierce, Demnia sulatycka, Lachowice zarzeczne, 
Balice podróżne i zarzeozae, zaiaae.

Z  Chodorowa piszą nam ; Dniestr wezbrał i 
zalał całą dolinę między Rozdołem, Zydaezowem i 
Żurawnem na przestrzeni trzech mil przeszło. Szko
dy są olbrzymie, większe, niz wyrządzone przez po
wódź w czerwcu. Wówczas bowiem zniszczone zasie
wy można było przeorać i raz jeszcze zasiać i mieć 
nadzieję, że ziemia przeć eż jakiś ploa wyda, dziś 
zaś to, co porwały fale, przepadło raz na zamsze i 
rolnik nic zbierać nie będzie; nawet zboża na zasiew 
nie ma. Straszne widmo głodu grozi naszej okolicy. 
W o d y  Dniestru rozszalały ogromnie i zalały wsi : 
Demenkę, Wołeniów, MaLchow, Brzozdowce, Pod 
horoe, Tarzane wce, Stańkowce, Poddmestrzany, 
Czortoryję, Zaleśce, Borodczyct, Demidów, i w. i.

|  Na Oporze woda wyższa niż w czerwcu b. r. 
Komunikacya na drodze Dolina-Wyszków przerwana.

c, Przemyśla piszą nam 13 bm. San ogromne 
wyrządził spustoszenia’; wystąpiwszy z brzegów po
zalewał nadbrzeżne pola i wioski, powyrywał gro
ble i uniósł z sobą wszystkie plony. Dnia 12 bm. 
o godzinie 4-tej po południ7 woda w Sanie podnio
sła się nagle z 2 8 na 4’2 m. ponad zero, o 10 w 
nocy wynosiła 4’5 m. i porwała wszystkie łazmnki, 
które uderzając o most prowizoryczny zabraiy go z 
sobą. O godzinie 12  w nocy wszystkie przedmieścia 
Przemyśla były pod wodą. Dziś od godziny 12 w 
południe woda powoli opada, deszcz jednak ciągle 
jeszcze leje bez przerwy. Oddziałowi trenu woda 
zabrała kilkaset wozów przygotowanych do mane
wrów. Szkodę obliczają na 20.000 zł.

W iar wezbrał takie i wraz z Wyrwą zalał 
Krównin i i Medykę. Wielkie spustoszenia miał wy- 
iządzić San w dobrach krasiczyńskich ks. Sapiehy. 
Z łanu p. Woźniakowskiego w Ostrowie zabrała 
woda przeszło 500 kóp pszenicy. Pod Niżankowica 
ffi1 fale Wiaru uniosły most i przerwały wszelką 
komunikaoyę z Kalwaryą Pacławską.

Wsi Hurko, Medyka, Stubno, Stubienko, Poż 
dziacz i Nakło, przedstawiają jedno wielkie jezioro. 
Są one zupełnie odcięte od świata, gdyż na okół 
mosty pozrywane.

Wydział powiatowy zainieyował akcyę ratun
kową i utworzył już komitet ratunkowy, który nie 
sie pomoc doraźną najbardziej klęską powodzi dot
kniętym.

W jasielskiem wezbrały: Wisłoka, Ropa, Ja- 
siołka i Wisłok. Rozhukane fale unosiły z sobą ty 
siące kóp zboża, sprzęty domowe, części zabudowań, 
materyał budowlany itp. Ludzie zrozpaczeni w wielu 
miejscach zaledwie z życiem uchodzili z zagród 
swoich, gdyż woda wlewała, się do domostw przez 
okna, tak bowiem wysoko toczyły się fale. Dziś, 
(13 hm ) dzięki Bogu, woda ustępuje zwolna, ale
niestety zniszczyła wszystko, a na polach, na któ
rych przed kilkunastu godzinami były zbiory, leżą 
masy szutru, piasku i namułu.

W  Szkle, w pow. jaworowskim, przerwa! gro
ble i śluzy kilkudziedięciomorgowy staw i pozalewał 
wszędzie pola, wyrządzając ogromne spustoszenia. 
Także w Ozołbyniach, (własność hr. Szeptyckiego) 
woda stawu porwała groble i zniszczyła na wielkuj 
przestrzeni płody gminy m. Jaworowa, robiąc -ów- 
nieź wielkie szkody w nowozbudowanym gościńcu 
prowizorycznym z Jaworowa do Sądowej Wiszni.
Wskutek ulewy cały powiat jaworowski znacznie
ucierpiał.

Z  pod Żółkwi piszą: Dnia 11 bm. straszna
ulewa nawiedziła wioskę Glińsko. Potok, któ
ry płynie środkiem wsi, a podczas posuchy zaledwie 
się sączy, wezbrawszy, pozalewał niżej stojące b u 
dynki mieszkalne i gospodarcze, tudzież ogrody, a 
po ieważ całe koryto jego skierowane jest na pro
bostwo, przeto zrządził tam straszne spustoszenia, 
zalawszy ogród warzywny, sad, studnię i zwaliwszy 
wszystkie ogrodzenia naokoło cerkwi. W biegu swym 
poza wsią pozmiatał zboża i siana, zabierając ciężką 
pracę biednych mieszkańców ze sobą, a ponieważ 
nasyp kolejowy przechodzi wpoprzek rzeki, do któ
rej potok ten wpada, wezbrała ona do tego stopni?, 
że nasyp nie mógł się oprzeć, musiał uledz rozhu 
kanemu potokowi i przerwał komunikaoyę kolejową 
między Rawą ruską a Zóławią.

! Z  Noiuego Sącza donoszą nam, iż dnia 13 bm.
, o godz. 1 po północy wylał Dunajec i zatopił wszy- 
! stkie nadbrzeżne g.unta. Woda wtargnęła do domów 
| i stajen. Z pól porywały fale kopy zboża, całe składy 
| drzewa budulcowego i opałowego, a nawet zburzyły 
I cmentarz i unosiły trumny ze zwłokami Wielkie 
I spustoszenia wyrządził Dunajec w Wulisach, a Ka- 
f mieniea w Załubińczu,

W powiatach dotkniętych powodzią zorganizo
wano komitety ratunkowr. Zdaniem naszem bardzo 
odpowiedniem byłoby, aby się we Lwowie zawiązał 
jakiś centralny komitet ratunkowy, któryby zbierał 
składki i wspierał nieszczęśliwych pozbawionych 
przez groźny żywioł dachu i chleba. Wiele osób bo
wiem chce nieść biedakom tym pomoc, a nie wie, 
gdzie ma posyłać pieniądze. L tworzenie takiego 
ogólnego komitetu, oprócz komitetów miejscowych, 
z pewnością przyczyniłoby się znacznie do powiększe
nia akoyi ratunkowej i uczyniłoby ją o wiele wy
datniejszą.

Namiestnictwo na pierwszą wieść o klęsce po- 
i wodzi, jaka nawiedziła powiaty turecki i przemyski, 
j przesłało na ręce pp. starostów w Turce i Przemy- 
| ślu doraźne zepomogi, a mianowicie dla ludności po

wiatu tureck:ego 150 zł., a dla ludności powiatu 
i przemyskiego 100 zł.

Lwów 16 sierpnia.
P. minister Zaleski wyjt,chał z powrotem do 

Wiednia.
Marszałkiem Rady powiatowej w Jarosławiu 

wybrano Księcia Jerzego Czartoryskiego, właściciela 
dóbr Wiązownicy.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
członkami komitetu doradczego dla spraw cnowu 
koni w Galicyi, ustanowionego przy Namiestnictwie 
we Lwowie, p p .: 1 ) Alberta hr Cetnera członkiem, 
Zygmunta Augustynowicza jego zastępcą ; 2) księcia 
Adama Lubomirskiego członkiem, Artura Zarembę- 

I Cieleckiego jego zastępcą; 5) Augusta Goruyskiego 
j członkiem , Augusta Jordan-Stojowskiego jego za- 
’ stępcą; 4) JE. Wilhelma hr. Siemieńskiego-Lewm- 
kiegc członkiem , Alfreae G&rapicha jego zastępcą; 

• wreszcie 5) Juliusza Bielskiego członkiem, Oskara 
hr. Potockiego jego zastępcą — wszystkich na lat 
6 od dnia 29 lipca 1893 r. 

j Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Bro
dach rozpisała z terminem do dnia 20 września rb. 

j konkurs na kilka posad nauczycielskich — Sąd po
wiatowy w Zabłotowie poszukuje dyetaryusza.

Śluby. W  Brzozowej koło Nowego Sącza po- 
I błogosławiony został związek małżeński pomiędzy 

p. Witoldem Pawłowskim, kandydatem adwokackim, 
a pr.nną Zofią Pazdanowską, nauczycielką szkoły żeń
skiej w Nowym Sączu, w obecności bardzo wielu 
osób ze Sącza.

Dnia 19 bm. w kościelf Bożegc Ciała w Kra
kowie odbędzie się ślub panny Heleny Skakalskiej, 
córki dra Eugeniusza i Ma^yi Skakalskich z p. Leo
nem Koreckim, właścicielem apteki w ITisku.

Wczoraj w Kościele N. P. Maryi Śnieżnej we 
j Lwowie odbył się ślub panny Adeli Grefaerównej 
i z p. Karolem Niedź wiech im.
| Arcyksiążę Leopold Salwator z żoną swą

arcyksiężną Bianką byli chrzestnymi rodzicami n p. 
Szulca, lesaiczego w majętnościach rz. kac. arcybi- 
skupstwa lwowskiego. Przy chrzcie zastępował’ do- 
stojnych kamów, adjutant arcyhsięcia bar. Lazarini 
i dama dworu arcyksiężoej hi ab. Puppi. Na drugi 
dzień po cl rzcie, arcyksiążę z żoną odwiedził swegc 
pochrzestniKa, Który nosi imię Leopold i wręczył 
jego rodzicom krzyżmo: srebrny serwis znaczony li
terami L. S.

»Y gimnazyum w Bzerniuwcach wskutek 
naprawy gm ich u szkolnego nauka rozpocznie się do
piero 27 września rb.

Pogłoska obiegała wczoraj po Lwowie, że 
z powodu nadzwyczajnej powodzi, Cesarz kazał od
wołać manewry pod Przemyślem, ua które miał 

! przybyć. Zanotować jednak musimy, że wojska tu
tejsze w przep’sanym terminie wyruszyły na te ćwi
czenia. Jedno z tutejszych pism porunrych donosi 
dziś z Wiednia w telegranne, że w bferach dwor
skich opowiadają, jakoby, zamiast na mauewra, 
Cesarz zamierza przybyć do GaKcyi i zwiedzić miej
scowości dotknięte powodzią, a towarzyszyć Mu bę
dą w tej podróży pauowie Namiestnik , Marszałek, 
Minister Zaleski, Prezes Kola Jawoisk' , książę 
Adair S ipielia i kniażę Jerzy 'Czartoryak1 — Po- 

- wtarzamy tę wiadomość tylko jako pogłoskę.
| Nowa fabryka. W  Trzebini zakłada fabrykę 
I mrrmoryfeów p. Babecki. Nowa fabryka urządzona 
, będzie ns J rielką skalę i zatrudni około dwustu ro
botników.

I W Monachium obiega pogłoska, iż książę re
jent bawarski Luitpold nosi się podobno z zamiarem 

j złożenia swego urzędu na korzyść najstarszego swe
go syna Ludwika.

Spuścizna do Bliziriskim- W papierach Po- 
: smiertnycli 31hińskiego znaleziono nuznaną dotąd 

jegC komedyę pt. „"Panna z posa.g.em“, napisana 
jeszcze w roku 1867. Pani Blizińska przedłożyła 

( ten utwór dwom literatom krakowskim do przej- 
rżenia 1 rozstrzygnięcia ozy kwalifikuje się na scenę, 

i Zasiona dla nowego teatru krakowskiego, nad 
, którą pracuje w Rzymie Siemiradzki, jest już na 

skończeniu i tylko boczne fałdy, malowane przez 
, jednego z wybitnych dekoratorów rzj ruskich, mają 
być uzupełnione. Magistrat krakowski przesłał Sie- 

| miradzki6mu 5.000 złr jako drugą ratę za zasłonę, 
która w krótce przysłaną zostanie do Krakowa

Ulewy dm ostatnich nie zrządziły żadnych 
szkód na placu wy stawowym, a to dzięki umiejętne
mu urządzeniu kanalizacyi i starannemu zniwelowa
niu trudnego terenu.

Pożar fabryki. Fabryka gipsu Lufca, pomiesz
czona obok stacyi Szczerzec spłonęła do szczętu. 
Ogień był prawdopodobnie polłożony.

Karawana murzyńskiego szczepu Sualieli za
bawi we Lwowie jeszcze do poniedziałku. Produkcye 
czarnych gości są baidzo interesujące. Grupi złożona 
z pięciu kobiet i pięciu mężczyzn wykonuje orygi
nał ie tańce i śpiewy przy dźwiękach afrykańskiej 
orkiestry, która wygląda uardzo prymitywnie, gdyż

P an n a  M arya N apieralska (Sim araj, au 
to rka tom iku szkiców i obrazków, w ydała no
w ą w iązankę drobiazgów pod zaciekaw iającym  
ty tu łem  „"Wy, mężczyźni".

„W y mężczyźni" znaczy prawdopodobnie 
to  Jamo, co do>;ąd wy, panow ie św iata, królo
w ie stw orzenia itd. baw iliście pubLoznośc wy- 
drw iw aniem  płci, was dopełniającei, a tym cza
sem przedstaw iać ie sami m ateryał do satyry . 
P . N apieralska nie oszczędziła też rzeczywiście 
w  szk u u  w stępnym  brzydkiej połowy rodzaju 
ladzkiego.

Pow tórzę dosłownie kilka ustępów z tego 
„jeneralnego wym yślania", gdyż niektóre z 
n ich zasługują na szerszy rozgłos.

— I  gdy n ie możecie — woła autorka — 
odtrąceni obojętnością lub p o g ard ą , całować u- 
pragnionych nagie ust kobiecych, radzi jes te 
ście wówczas gryść opinię tyoL kob ie t, rzucać 
n a  nie sarkazmem, udaw ać królów  w lekcew a
żeniu, a sybarytów  w  przesycie

— I  gdyby ta  oaa1 o k tórej w y wiecie, że 
n ie w asz jm  łupem  się stanie Iud stała, gayhy  
ta  ona znalazła się zagrożoną jakiem kolwiok 
nieszczęściem, niebezpieczeństwem , bodaj u tra tą  
mienia, życia i w yciągnęła ku wam  dłoń b ła
galną 3 pomoc, wy, w spaniałom yślnie pozwo
lilibyście jej umrzeć. W y — kochający, w y — 
nam iętni, wy — rozszalali naw et w pogoni za 
Ugaszę: un pi gn.eń  waszych, to jed n ak  za
wsze ty lko na  korzyść swego wyłącznego ra 
chunku zadowoleń, kaprysów, częstokroć n ie
ludzkiego okrucieństw a. W jednej chw ili ka
dzidłam i uniesień, najczęściej pozornych, wzno
sicie o łtarz po to  jedynue, aby następnej 
chw ili dać spłonąć u a  u  m swej ofierze, w któ
r ą  zamieniacie rzekom e bostwo.

W ięc nieraz w ypada sobie pomyśleć
— Czy oni rzeczyw iście w szeregu^ bogactw, 

nadanych  im przez siłę opatrzną, posiadają tak 
zw aną duszę, um ysł, uczuc a, kti-reby n ie  były

ściśle z ich b ru ti la ą  męzkością zw iązane ? Czy 
oni rz&nzywiście umieją być czerń ś więcej nad 
to, czem przew ażnie każdy z n icn się odzna
cza, choćby w najtajniejszej głębi swej isto ty , 
egoizmem jadow itym , gburow atością bezw ględną

O ! w y w ilki słodkie, w y lw y źle im ito
wane !

A w jakie pełne blasków b arw y , w jakie 
piórka każdy z nich się stroi. Uwiecznieni, za- 
styguięci w tej fazie wrzekomej doskonałości, 
tworzą najcelniejszą m enaźeryę św iata. Jakże 
zabaw nym i są wówczas, gdy drapują się w 
szatę pogardy, skierowanej przeciw  kooiecie, 
której stałości uczuć tk liw ych  nie um ieli za
trzym ać dla siebie Za cały sąd rzucają wów- 
ozas na jej giowę w yrok arcy-bezstronny : „Nic 
nie w arta". Bczw ątpienia, nic nie w arta, po
niew aż przestała  nwaźać ioh za bóstwa, nieufna 
lub rozczarowana, albo ostrożna. Nic ich przy- 
tem  tak  n ie gniew a, jak b rak  zaufania do nich 
— zaufania chociażby pozornego, bo mężczyzna 
tak  je s t naiw ny, że każde złudzenie łatw o i 
chętnie przy jm uje, a naw et w większej części 
w vm aga otaczać się niemi. Nic zatem  łatw iej 
szego nad  oszukiwanie, nad wyprowadzenie, 
jak  się mówi, w pole tych  prze w spaniałych 
królów  stw orzenia.

Oni sam i zaś — w szystkie iluzyo, żywio- 
“ ne zw ykle na icii nonto w młodej, świeżej w y

obraźni — w szystkie tę tn a  bijące w pragnie
niach, w  uczuciach, w których  często dusza 
ęałaj oddaw ała się w niezgłębionej sile kooha- 
m a— on 1 sam i depczą, jak  gdyby  deptali nie
dbale gazony ogrodów — zw racając jedynie 
uwagę ua  ochronę obuwia od zaroszenia. Oni 
3ami depczą przez nieum iejętność obejścia się z 
tem, co przerasta, góiaje nad m iarą -ch dzi
kości. Szorstkim i palcami szarpią złote nici 
m arzeń, rozsnuw ane wokół nich dłonią kobiety. 
Nie spełnn, nic z tego, co przyrzekną, zawiodą 
we wszystkiem  i jeszcze w zamian za to  n a
w et po ostatecznej degraaacyi, z jaką się na- 

[ reszcie ze tkną w przekonaniu kobiety  — wy- 
mage. ją dla siebie czci, w iary bezwględnej, u- 
w ielbienia.

W ięc „słodkimi w ilkam i" jesteśm y, „lwa

mi źle im itow anym i", „jadow itym i egoistam i" 
i „bezw zględnym i gburam i".

Dwa ty lko  gatunk i mężczyzn zaznacza p, 
N apieralska, jako „względnie mniej oburzające 
od innych".

Są to  młodzieniaszkowie, zaczynający być 
dopiero m ężczyznam i i okw itający już kochan
kowie. P ierw si zdolni są poświęcić więcej nad 
zw ykłą żądzę, drudzy  spłowiałe swe barw y za
tapiają w ostatnim  już  dla n ich prom ieniu ócz 
kobiecych.

Zdanie swoje o m ężczyznach zam yka p. 
N. w następujących paradoksach.

— M ężczyzna — zby t to mało, aby dla n ie
go wiele poświęcić.

— M ężczyzna mąż — w ilk  chowany.
— M ężczyzna Lochanek — ptak, którego od

lot nie w yłącza przecież nadziei usłyszenia 
św iegotu innych  ptaków, fyrżenia nowych, fa
lujących nowym urokiem piór.

— Mężczyzna, to  największe złudzenie na 
świecie i zarazem  najgrubsza straw a.

"Wycieczkę swoją kończy p. N. w estchnie
niem :

— A ch! gdyby można — ileżby trosk  u by
ło — gdyby  można, mimo w szystkiego — nie 
kochać ich! Gldyby można!..

Po takiej reprym andzie należałoby się spo
dziewać szeregu czarnym  węglem  naszkicow a
nych  sylwetek, k tó reby  ilustrow ały  klątw ę au
torki, rzuconą na  t. zw. płeć brzydką.

Tymczasem...
Oto idzie zaraz po przedmowie („W y m ęż

czyźni") obrazek p. t. „P an  Adolf". Grćyby tak  
było w istocie, jak  p. N apieralska lam entuje, 
pow inien jej Adolf pożreć sto serc niewieściu h, 
drugie sto pponiewierać, trzecią setkę okłamać, 
oszukać itd. A le jej Adoll, przystojny, młody, 
u talentow any, sławny, uwielbiany,- byw a tylko 
czasam i, g ay  się rano p rzeb u d z i, nieszczę
śliwym.

— I  tw arz jego, przepiękna odźwierciedle- 
niem  doznanych uczuć, przerżnię ta byw a b ły 
skawicam i żarów, z których kiedyś la  sfcraju 
duszy grom  huczał, podnosiła się ku  wscho
dowi d n ia , obleczona stygm atem  wiecznego

rozdwojenia między słowem „szczęście" i zna
kiem  zapytania o nie...

To wieczne jednak  rozdwojenie nie plami 
żadnego Śmiertelnika, nie jest winą., nieszczę
ściem tylko, starem , jak  niemoc człowieka i 
zawsze nowem, świeżein.

R am y drugiego obrazka p. t. „Czarna ja 
goda" w ypełnia oharanterystyka m łodzieńca, 
kuszonego przez kokietkę. Ona bierze żyoie 
lekko, on pow ażnie; cna drażni go, dem orali
zuje, on broni się.

W  „Jednym  z w ielu" płacze m ąż po s tra 
cie żony łzam i krwawem i, szczeremi.

W  „C hw ili przełom u" wychodzi za czło
w ieka niekochanego elegancka panna Mai wi
na dlatego tylko, że nie może znieść d rw in  i 
litości trzech  n iby  przyjaciółek. Ju ż  postano
w iła odmówić panu Karolowi, już dzw: -nęła 
się po dłuższej w alce w ew nętrznej do wysoj 
ści kobiety  niepospolitej, w tem  usłyszała kilka 
jadow itych uw ag plo tkarek  salonowych ’ zma
lała odrazu.

W  „Nie w artam " poznajem y parę, w któ
rej „ona przynosiła w  darze kaw ał kipiącego 
ciała, trzęsące się z nam iętności w argi, on zaś 
b y ł skończoną pięknością człowieka, ceniącego 
n iety lko  zm ysiy same".

Grdzież więc 3ą w zbi >rku p. Napieral- 
skiej owe „słodkie wilki", „^lo im itowane 
lw y", „chowane w ilki" itp. drapieżniki, niego
dn i m uości niewieściej? Nic m a ani jednego. 
Adolfa „Czarna jagoda'", oonater z „Nie war- 
tam ", naw et pan K arol („Chwila przełomu") 
wszyscy bez w yjątku przewyższają pod każdym
w z g lę d e m  p rz e d s ta w ic ie lk i p łc i p ię k n e j.

M ógłbym teraz  p. N r pieralskiej oudaó pię
knem  za nadobne za jej obelgi, miotane, na 
„gatunek" męzki, m ógłoym  pow tórzyć m nó
stwo ogólników, nicująoych logikę niewieścią, 
ale by łaby  to  zabawka, niewiodąca do żadne
go celu.

Są spraw y, w których się kobieta nie po
rozumie nigdy  z mężczyzną. D la niej jes t n  p. 

" miłość wszystkiem  początkiem  i końcem n ie
tylko uczuoiowoś u, lecą także myślenia. N iepo
mna- że pospolita w alka o byt, że cała mize-

ry a  powszedniego życia, obciążająca w społe- 
czef stwach cyw ilizow anych głów nie płeo brzyd
ką, rozprasza uwagę, zabiera dużo czasu, a  dość 
często naw et ubezwładnia, czyni niezdolnym  
do tkliwości — białogłowa żąda od ukoohanb- 
go m ężczyzny bezwzględnego oddania, o ego
izm i brutalność go posądzając gdy  zapomni 
czasem o „splataniu i '■ozplatamu“ włosów.

J a k  kobieta w ogóle, ocenia i panna N a
pieralska wartość m ężczyzny w edług mniejszej 
lub większej zdolności kochania. M iara to 
zawodna, m yląca się zawsze zwłaszczL, gdy  
się poddaje Krytyce indyw idualność samoistną, 
ogarniającą szersze horyzonty,

W stępny szkic . panny Napieralskiej jest 
szeregiem  paradoKsów, m iejscami b h  skodiw ycn, 
jaskrawych, ale wszędzie jednostronnych, nie 
świadczących jeszcze o przetraw ieniu autorki. 
Nic w  tem  dziwnego, p. N. bowiem należy 
wiekiem  i ubogim jeszcze dorobkiem  literackim  
do „najmłodszymi", la ta  zaś wiosenne lubują 
się w wszelakiej teżyźnie.

B rak  w yrobienia czuć także w języku 
p. N. Posiadając skłonność i zdolność do 
dykeyi barwnej, rozrzuca zby t hojną ręką 
k w itły  styiowe. Z piersi Adolfa („Pan Adolf") 
„tryskają zdroje natchn ień  przepycnem  i po
mykają m iędzy m iliony różnych piersi ludzkicu”, 
jego dostatek uderzał „zewnęt-znością, dzwo
niącą okazałym  pozorem", — ściany jego gab i
netu, wyłożone książkam i „drgnęły  tonam i 
cieniów" i t. d Od takiego „bogactw a" sty lu  
do niesmacznej napuszystości wiedzie drogL 
bardzo niedaleKa, a jeszcze krótsza do m aniery.

Treścią i  formą należą ostatn ie utw ory 
p. Napie -alskiej do najniższego rodzaju bele
try s ty k i współczesnej, do t. zw . szkiców  i 
obrazków, których sezon, dobiegający w łaśnie 
do końca, m a na sum ieniu garść spoią Są to  
luźne sceny, w  znacznej części w rażenia, rzu 
cone od ręk  na  papier, niozaokrąglone a r ty 
stycznie.
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składa się na nią coś w rodzaju naszej harfy i dwa 
bębny, w które biją murzyni bez taktu i ładu. W  
karawanie znajduje się też kilkoro azieci, z których 
najmłodsze urodziło się w Galicy i. Suahelczycy są nąj- 

i inteligentniejszym szczepem murzyńskim w połu- 
dniowęi[Afryce, język ich jest stosunkowo dźwięczny. 
Kobiety" mają wyraz twarzy daleko rozumniejszy 
niż mężczyźni i dojrzewają prędko, gdyż w dziesią
tym roku życia wj chodzą za mąż.

Wycuczka księży do Rosy i. Dwaj księża, 
przełożeni seminaryum przemyskiego obrz. łać.,
a mianowicie: ksiądz Józef Stachyrak i ksiądz dr.
Antoni Trznadel, chcieli tego roku podczas wakacy' 
zwiedzić strony polskie pod zaborem pruskim i ro
syjskim Chcąc dostać się w granice rosyjskib. 
zwrócili się do konsulatu w Brodach z prośbą o 
podpisanie im paszportu. Konsulat odpowiedział, że 
im właśnie dlatego, ponieważ są księżmi, paszportu 
podpisać nie może, chyba że uzyskują specyame 
zezwolenie ze strony departamentu policyi przy mi- 
msteryum spraw wewnętrznych w Petersburgu
Petenci poszli za tą wskazówką i wnieśli do mini- 
steryum w Petersburgu odpowiedne podanie, na 
które niebawem otrzymali rezolucyą, orzekającą, iż 
konsulat rosyjski w Brodach ńostał upoważniony do 
podpisania paszportów, jeżeli księża dadzą urzę-
downie stwierdzone poświadczenie, że do zakonu 
Jezuitów ani teraz ma należą, ani nigdy nie nale
żeli. I  rzeczywiście wnet potem, gdy żądane świa
dectwo przedłożyli, otrzymali pozwolenie na wyjazd 
Jo Eosyi

Z końcem lipca b. r. wyjechali obaj księża 
ns rzód do Prus, zwiedzili Poznań, Gniezno i To
ruń poczem przez Aleksandrów wjechali w granice 
Królestwa polskiego i przybyli do Warszawy.
W  Warszawie bawił. 3 dni, zi uedzali wszystkie 
pamiątai i osobliwości miasta, nigdzie nie doznawali 
żadnych trudności, owszem w kancelaryi generał- 
gubernatora otrzymali pozwolenie na zwiedzenie
..mku królewskiego, pałacu w łazienkach, Belwe

deru i t- P- Fryczem punie unikali wszystkiego, 
coby iakąkolw ek uwagę policyi na nich ściągnąć 
mogło. Pomimo tego, czwartego dnia otrzymali
wezwŁŁiC na policyę, gdzie im komisarz policyi
oświadezjł, iż z polecenia generał-gubernatora zo
staną natj chmiast wydaleni pod strażą źandarmeryi 
z granic państwa i odstawieni na granicę austry- 
acką. ^ szelkie remonstracye nic nib pomogły, 
bezsKUteczne były odwoływania się księży na le
galne paszportn, na pozwolenie ministeryalne, da
remne ich żądania, aby im wskazano przyczynę, 
dla której mają być wydaleni, odpowiadano im
■wszędzie: „My nic księżom nie zarzucamy, tylko 
spełniamy rozkaz P- generał-gubernatora, który na
kazał was w tej chwili wydalić, mus eie natychmiast 
wyjechać, a jeżeli wam się wydaje, że doznajecie 
Krzywdy to potem z Austryi możecie wnieść za
żalenie drogą dyplomatyczną". Jednę tylko wy
świadczono księżom łaskę, t> mmrowicie tę, iż za
miast do Austryi, wywieziono ich do Prus, ponie
waż do Prus o 7 godzin wcześniej wychodził po
ciąg z Warszawy. -Do tej Lski dodaro jeszcze i 
honor, a to ten, że na całej przestrzeni między 
Warszawą a Sosnowicami, telegraficznie wezwano 
żandarmów, at |  przy tym pociągu, służbowo, w gali 
się stawili- /■ indarmerya odstawiła ich do Sosno
wic, tu oddała ich na pociąg pruski, zwróciła im 
paszporty i przez sierżanta pożegnała ich ukłonem 
i życzeniami: „Szczęśliwej podróży!"

z Bymanowa-Zdroju piszą nam : We czwar
tek dnia łO sierpnia odbyło s-ę w Posadzie górnej 
pod Rymanowem (obok zakładu kąpielowego) uro
czyste poświęcenie nowej szkoły, postawionej stara
niem i kosztem tamtejszego „Kółka rolniczego".

O godzinie 4 po południu udali się wszyscy 
mieszkańcy zakładu kąpielowego z kolonią leczniczą 
na czele i muzj ką do szsoły w Posadzie górne;’, 
gdzie kilkutysięczny zastęp publiczności, składający 
się z duchowieństwa całego dekanatu, z ukolicznych 
mieszkańców, reprezentantów gmin i Kółek rolni
czych, oraz innych instytucyi oczekiwał na przyby
cie ks. arcybiskupi Felińskiego.

Za chwilę przybył on w otwartym powozie oto
czony banderyą złożoną z szlachty i włościan na 
koniach, a po powitaniuj gc stosownem przemówie
niem przez ks dziekana Kolińskiego z Rymanowa, 
i które odpowiedział ks. arcybiskup, nastąpił akt 
poświęceni: szkoły

Po skończonym akcie zasiadł Najprzew. ks 
arcybiskup na wspaniałym ironie, otoczony licznem 
duchowieństwem, goś< mi kąpielowymi i ludem, a 
fotograf p. Stanisław Eder dokona! zdjęcia. Następ
nie zabrał głos po raz drugi ks. Koliński, i złożył 
dzięki imcyrtorom za wystawienie  ̂tej szkoły tj. hr. 
Potockim, a szczególnie hr. Janowi.

Po nim zabrał głos hr. J an Potocki, imieuięm
Kółka rolniczego dziękował wszystkim, k tórzy  do 
tego dzieła rękę przyłożyli i odczytał nadesłane te
legramy które z wielkim entuzyazmem przyjęto. Te
legramy nadeszły od całego episkopatu naszego kra
ju od ks. kardynała Dunajewskiego, arcyb. Moraw
skiego, metropol. SemDratowicza, biskupów Glazera, 
Pełesza i Soleckiego, od Zarządu głównego Towa
rzystwa Kóiek rolniczych ze Lwowa, z Krynicy od 
p. Augustynowi-* prezesa Kółek, od hr. Jerzego 
Wodzicki|?g° z Olbiowa. dr. Bronisława Dulęby se
kretarze Kó en roln., adązku handlowego Kółek 
rota. z Krakowa i od Kółek roln. z Wesołej i Ba
ryczą (poW- brzozowski.)

p fttem wśród okrzyków wznoszonych przez 
wszystkich zgromadzonych wsiadł ks. arcybiskup do 
. cwozn otoczonego jak poprzednio banderyą a bło
gosławiąc zebranych odjecha^ do zakładu.

Teraz nastąpiło zwiedzanie szkoły. Budynek 
szkolny murowany jest w guście willi. Nad wej
ściem do szkoły znajduje się napis: „Szkoła, Kółko 
rolnicze i urząd gminny w Posadzie g ó r n e j W przed
sionku w łukowyn wygięci" na Samem czele umie- 
gzezun > napis: „Bogu na chwałę, Ojczyźnie na po
żytek". Z przedsionka tego n? lewo prowadzą drzwi 
do wielkiej sali szLoln«j, a na prawo znajduje się 
pomieszkanie nauczyciela, składające się z 2 pokoi, 
kuetmi i 8piiarni. Po szerokich schodach wychodzi
my na piętro do obszernego pokoju. To jest sie
dziba Kółki rolniczego i U1 zędu gminnego. Budy
nek ten Pe|en gustu znajduje się nieco na uboczu 
od df°£* wiodącej do zakładu, a otoczony jest pię
knym )gr°deni -warzywnym, kwiatowym i sadem.

W  dalszym ciągu uroczystości przemawiali je 
szcze wł°^' ieuiu Kilar, sekretarz Kółka rolniczego, 
delegat Kńłka rolniczego z Rymanowa miasta, delegat 
z Torgowic, w, scianin Skwara uczes„nik z r. 1863 
i dr. Jdzef Aulim-k w imienin koloni: leczniczej.

Wierze -em oświetlono cały Duóynek wewnątrz 
różnokolorowym ogtuem bengalskim, nadto w głó
wnych drzwiach umieszczono transparent przedsta
wiający szi-^heiee oodającego rękę chłopu.

W  końcu cały zastęp gości wraz z kolonie i 
Uiuzyką na czelb w rjc::> Zo,kl»du i uuał się na 
łąkę „Gniewoszówki , gdzie spalono ognie sztuczne.

Na tem za- aI1ozyła się piękni uroczystość, 
która głęboko w pamięć, zapisze się wszystkim 
Zgromadzonym «■ • M.

Z NOW0QO S^CZa nam piszą dnia 14-go sier- 
Pnia rZh, Btaraniem tutejszego kasyna odbył się 
11 Pas wczoraj koncerl lwowskiego „Echa" o czem 
n 1 zawiadomiły afisze na parę dni przedtem. To 
toż chęć ujrzenia niezwykłych gości, program bo
gaty i > bardziej cel wzniosły, dla którego zacne

„Echo" podróż po kraju odbywa, zwabiły spory za 
stęp publiczności tak miejskiej, jak i z dworów 
jkoliczn/ch, przeważnie zaś muzykalną naszą płeć 
piękną. Pan Fontana przemówił najpierw o celu 
i usiłowaniach „Towarzystwa Szkoły ludowej". W y
konanie programu przeszło wszelkie oczekiwania : 
prześlicznie wypadły partye chóralne, w solowych 
zaś zwracał na siebie uwagę młody tenorzysta pan 
St. Sienkiewicz. Publiczność mając przedsmak 
Lwowa, rozentuzyazmowana, uspokoić się nie mo
gła, zniewalsjąc wykonawców grzmiącemi oklaski do 
ciągłego powtarzania raz już wykonanych utworów. 

Z pod Grybowa nam piszą :
Dnia 1 1  bm, znów rzeka Biała wezbrała, ni

szcząc dalej grunta i zabierając dobytek lolniaów; 
— w dniu tym w gminie Kąkowej, powyżej Gry
bowa leżącej , rzaka Biała, która płynie tuż pod sa
mym stokiem gór do Kąkowej należących, wezbra
wszy tak je podmyła, że cała góra się zarysowała, 
a szczątki jej usuwają się do koryta Białej. Zacho
dzi więo bardzo poważna obawa, iż osunięcie to mo
że spowodować zamknięcie koryta Białej, a w na
stępstwie zatopienie okolic powyżej tego usuwiska 
leżących. Dla zbadania stanu rzeczy i zaradzenia 
złemu ma się odbyć w tych dniach komisya mię- 
szana z Starostwa i Rady powiatowej, która judnak 
wobec faktu będzie prawdopodobr« bezsilną, zwła
szcza jeżeli deszcze nie ustaną. W  kazdyi i razie 
usunięcie to jest wywołane ciągłym podmulaniem 
brzegów, któremu należało już dawno zapobiedz, a 
w szczególności po pierwszym tegorocznym wylewie 
energiczne budowy ochronne mogły obecnej kata
strofie zapobiedz. Podobne usunięcia rzegów, tyiko 
w mniejszych rozmiarach, widzieć się dają na prze
strzeni Jankowa, Bobowej, Berdychowa, Siedlisk, 
gdzie woda zabiera najżyżi lajsze grunta wskutek 
swego dzikiego biegu. Wobec sankcyouowanej usta-

chwilę też ci zaczęli rozpędzać ludzi i wkrótce się 
też uspokoiło, a nawet i klucz eię znalazł na swo
jem miejscu. Msza odprawioną być mogła bez prze
szkody. Kiedy po mszy znów tłum się zebrał w po
bliżu kościoła, nieszczęście chciało, że wpadł im 
w ręce zakrystyan. Ściągnął on na siebie gniew 
wrogów proboszcza, ponieważ pewną piękcą PoRę, 
która w gorący sposób wymyślała na księdza, ochło
dził zimną wodą z węża, którym mył chodnik przed 
kościołem. Tłum rzucił się na niego. Zakrystyan szu
kał schronienia w domu szkolnym, lecz i tam tłum 
w psdł za n im , ale polieya w sam czas pośpieszyła 
mu na odsiecz i uwolniła go od napastników.

Klęski elementarne- Z powodu ooerwania się 
chmury doznały północne Węgry wielkich spusto 
szeń. Okolica pod Preszowem zalana, mnóstwo do
mów zburzonych, w falach zginęło wiele osób.

Z Krynicy piszą nam :
Krynica tego roku pomimo złego z początku 

sezonu może się nazwać szczęśliwą z powodu licz
nego zjazdu gości kąj lelowycb, czem inne zdrojowi
ska poszczycić się nie mogą. Czytamy bowiem w 
korespondencyacb z innych zdrojowisk, że w roku 
bibŻKcym jest mniejszy napływ gości, podczas gdy 
w 1 rynicy jest on większy niż w roku zeszłym, 
gdyz obecnie liczą od początku sezonu 3700 osób 
przybyłych do Krynicy, a ciągle nowe przybywają, 
tak, iż ogólńa liczba goś" do końca sezonu dojdzie 
z pewnością cyfry 5000 osób.

To też ruch i ży ie wre, wszędzie pełno i 
gwarno, robi-się wycieczk- gromadne dalsze i bliż
sze; zabawy, koncerta i teatr mają powodzenie, a 
ostatni koncert „Echa" lwowskiego, dany na dochód 
szkół ludowych, m.ał nadzwyczajne powodzenie. Za
brakło miejsc i wiele osób musiałc od progu sali 
wrócić do domu. A trzeba wiedzieć, że piękna i 
wielka sala baiowa w domu zdrojowym, gdzie dano

wy o regulacyi rzeki Białej wykonał ie robót- regu- j koncert, pomieści z pewnością 600 03Ób, nie licząc 
lacyinych na miejscach najbardziej lotkniętych i wcale galeryi.lacyjnych na miejscach najbardziej 
zagrożonych jest rzeezą wskazaną, gdyż tylko ure
gulowanie koryta może złemu zaradzić; sprawa 
ta jest tem gorętszą, ze jak to wiadomo, wobec 
faktu regulacj rzeki Białej, bronienie brzegów przez 
właścicieli jest niedozwoloną rzeczą, a więc pytamy 
się co mają ci właściciele czynić dla obrony swego 
mienia !! Energiczne i rychłe działanie władz poli
tycznych jest tu nader pożądaną rzeczą.

Wobec klęski powodziowej wielu właścicieli 
gruntów zgłosiło się do Starostw, o odpisanie 
podatku. Starostwa winny w jak najKrótszym 
czasie szkody sprawdzie i podatki odpowiednio od
pisać. Do t:j chwili jednak to nie nastąpiło. Dla 
czego — nie wiemy.

Cholera. W  Mikuliczynie zachorował dnia 12  
b. m. robotnik kolejowy. Cholerą zaraził się od swej 
żony, która zachorowała duia 9 bm.; a którą on 
w szpitalu sam pielęgnował. — W Tatarowie pod 
Mikuliczynem zachorował dnia 13 b. m. kowal.
W  Delatynie pomieszczono w szpitalu dwóch oho 
rych, a mianowicie robotnika, który idąc dnia 12  
b. m. z Mikuliczyna zachorował w drodze, tutzież 
woźnicę kolejowego. — W Peczeniżynie od pię -iu 
dni nie było żadnego nowego wypadku. W ogóle 
w powiecie nadwórniański m zachorowało dotąd na 
cholerę 18 osób, a z nich 6 umarło. — W Btłzcu 
nie zaszedł żaden nowy wypadek zasłabnięcia. Stan 
zdrowotny w całym powiecie rawekim jest jak naj
lepszy.

Targ zbożowy W Wiedniu Pan Maurycy 
Jonasz, delegat lwowskiej Izby 'handlowej i prze
mysłowej na XXI międzynarodowy targ zbożowy 
w dniach 28 i 29 b. m. we Wiedniu odbyć się 
mający, zwraca się za naszem pośrednictwem z 
prośbą do galicyjskich producentów o nadesłanie mu 
dokładnych dat dotyczących tegorocznych' zbiorów, 
wedle rozesłanego przezeń kwestyonaryusza. W y
pełnione kwestyonaryusze mają być wysłane naj
później 17-go b. m. pod adresem giełdy zbożowej 
do Wiednia. Wobec wojny cłowej między Rosyą 
a Niemcami tegoroczny targ zbożowy w Wiedniu 
ma zwłaszcza dla Galicyi wielką doniosłość, wy
świecenie tedy rzeczywistego stanu rzeczy leży nie- 
tylko w interesie całego kraju naszego, ale i ka
żdego prywatnego producenta, gdyż zdoła to wpły
nąć na zwiększenie popytu za naszymi płodami ze 
strony obcych kupców.

Zamordowanie neofitki. Dwudziestoletnia córka 
szynkarki, zamieszkałej w Czerniowcach, przy ulicy 
Mostowej, Leja Srulowicz, zakochała się w ajencie 
haudlowym z Rumunii, niejakim Pauea, który często 
czynił do Czerniowiec wycieczki w sprawach swego 
zawodu. Kochankowie pragnęli się pobrać, jelnakże 
matka i cała rodzina należąca do ciemnych chasy- 
dów, nie chciała słyszeć o małżeństwie Lei z chrze
ścijaninem. Pauca miano* icie jest wyznania prawo
sławnego. Atoli od zakazu rodziny silniejszą była 
miłość. Leja umknęła z kochankiem do Rumunii, 
przyjęła chrzest i zamieszkała z nim w Bako wie, 
Pośród żydów ortodoksów wypadek ten, który zda
rzył się pzed 3 miesiącami, wywołał wielkie obu
rzanie. Rodzina poprzysięgła śmiertelną zemstę. 
Przed dziesięciu dniami istotnie młoaą neofitkę nie- 
wyśledzeni sprawcy uprowadzili z Bakowa a 6-go 
b. m. znaleziono jej zwłoki w rzece Bystrzycy. Na 
ciele stwierdzono liczne a ciężkie uszkodzenia, które 
wskazują, że nieszczęśliwa ofiarę fanatyzmu naprzód 
zamordowano, a następnie wrzucono do wody.

Z Wilna donoszą: Miasto nasze przeraził
okropny wypadek. Od zwykłego deszczu, który 
wezbrał ogromuemi potokami, zginęło siedmnaście 
osób. Potoki wody osaczyły najpierw dom Nem- 
zera, na ulicy Zrwalnej i zatopiły mieszkania sute
renowe, w których znajdowało się 16 osób. Woda 
wdarła się nagle i wszystkich we śnie zaskoczyła ; 
przebudzeni nie mogli drzwi otworzyć, a przez 
okna wyleźć było niepodobnem i tak spotkała

galery:
Przyjazd „Sokołów" również rozruszał towa

rzystwo kryniefi J, a piękne i z precyzyą wj'konane 
ćwiczenia ns „Michasiowej* w takt muzyki nadzwy 
czaj się podobały. Zapowiedzianych jest jeszcze 
kilka koncertów, jak Barcewicza, pannny Strozzi z 
z Pesztu dd. Występowali zaś już dawniej: Barce 
wicz, BarąCz, Konopka, Sipieżanka i inni.

Nil możemy się więc skarżyć na brak zabaw 
i jeżeli tylko pogoda się ustali, to z pewnością je
szcze wiele osób przybędzie, gdyż tegoroczny sezon 
z powodu ciągle trwającej niepogody znacznie się 
przedłuży.

O zapowiedzianym stuletnim obchodzie istnie
nia Krynicy jakoś nic nie słychać. Zapewne coś 
jię zrooi, ale co, tego nie wiemy dotąd. Opowia
dają, że wykryto tu jakieś nadużycia z listami ką- 
pielowemi; jak długo to jednak trwało i w jakiej 
mierze były te nadużycia, tegc na razie nie wiemy, 
a przeprowadzone śledztwo zapewne wykaże to do
kładnie. Oddalono podobno tylko jednę nadzorczy- 
rfę z łazienek

Byłby także czas, aby przy tej sposobności 
usunięto zagnieżdżony tu zwyczaj dawania napiwków 
dziewczętom przyrządzającym kąpiel, czego nigdzie 
nie ma i jest nawet surowo zabronione, a publicz
ność o tem plakatami uwiadomiona. Lepiej należycie 
płacić służbę, jak płacić ją licho i patrzeć przez 
szpary na uboczny a demoralizujący zarobek.

Hojna ofiara- Z Lyonu donoszą do Journ. 
des Debats, iż niejaka pani J. B. Perret, wdowa 
po senatorze i administratorze Towarzystwa .Saint- 
Gobain," zapisała 2,000.000 franków na budowę 
przytułku dla słabowitych dzieci. Przytułek ten 
wzniesiony ma być w Saint-Genis, w pobliżu Lyonu.

Wnuk sławnych ludzi, W Kopenhadze przy
szedł w tych dniach na świat obywatel, który może 
się poszczycić dwoma sławnymi dziadami: jednym z 
nich jest Henryk Ibsen, drugim Bjómstjerne Bjórn- 
sohn. Obywatel ten zaś to pierworodny syn z mał
żeństwa Sygurda Ibsena z najstarszą córką Bjornsohn’a.

Zmarli. Wincenty Baurowicz, były krawiec, 
obywatel rd.asta Lwowa, umarł w 65 roku życia. — 
Marya ze rimorągiewiczów Hauowa, ż na urzędnika 
kclei państwowej, umarła w Krakowie. — Teofili 
Prokopowiczowa, wdowa po gr. kat. księdzu, umarła 
w Sokalu w 98 roku życia. — Apolonia Witwicka, 
wdowa po artyście malarzu, umarła w Krakowie,

Ofiary. Na dotkniętych powodzią złożył w na
szej Redakcyi p. Antoni Kozłowski były kupiec, 
dziesięć złr.

Na odnowienie kolumny Matki Boskiej złożył 
p, Maryan Witołd z Podgórza 50 cnt.

Na kościół w Kjchawinie złożyły. „Dzieci" nr 
wieczorku w Bełzie 94 cnt.

Stftn powietrza. Termometr -f- ] 1 Remnmira 
o godzinie 7 z rana, w południe +  10 Stopni Reanm. 
Barometr 767, Podnosi się. Dziś mamy dzień pogo
dny, dość przyjemny.

Z humorystyki angielskiej.
— Czy to prawda, Mary, że zaraz po ślubie le- 

dzie iz z mężem do Paryża ?
— Jak możesz wierzyć temu, Kate, czy przypu

szczasz, że mogłabym pojechać tak daleko z niezna
jomym mężczyzną ?... (Punch).

Korespundencya Redakcyi. WP. Z. O ijnmki
w Petrance. św ia t jest dwutygodnikiem literackim, 
wychodź1’ W Krakowie każdego Igo i 15go w mie
siącu, kosztuje i ocznie z przesyłką 12 złr. — Adres: 
Ulica Floryańska. Wydawcą jest p. Zygmunt Sar
necki.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 14 sierpnia.

(Z) W iadom ości z targu  londyńskiego 
i berlińskiego brzm iały  dziś dosyć uspoka
jająco, w  L o r dynie potaniał eskont p ryw a
tny , co upraw nia do n a d z ie i , ze w ty m  ty 
godniu nie nastąpi może dalsze podw yższenie 
stopy procentowej banku londyńskiego, w  B er- 
liuie zaś panow ała niespodziewana lmussa w 
walorach górniczych.

Pomimo tych  uspokajających doniesień 
z targów  zagranicznych, nie mogła lepsza ten- 
deneya utorować sobie drogi na naszym ta rg a  
i prócz rent, k tóre cokolwiek się podniosły, 
w szystkie inne papiery i dziś potaniały. Powo
dem tego był w pierwszej linii zupełny brak  
popytu, klienteli kupującej nie było wcale, a 
do tego eskont p ryw atny  na naszym targu  po
drożał. Złote m onety dosięgły dziś najwyższego 
kursu, jam  m iały w ci^gu ostatnich lat pięciu. 
Z Nowego Y orku donoszą, że nie ma widoków, 
aby b .l Sherm aua został zupełnie zniesiony i 
że rząd będzie m uńał poczynić pewne konce- 
sye na rzecz srebra. Podobno zobowiąże się 
rząd w ybijać corocznie pew ną ilość m onet srebr
nych, przyjm uiąc relacyę 1  do 20 lub do 22.

O statnie n o to w an ia :
K veay ty  austr. 333-25, węgierskie 41610, 

A nglobanki 150 75, U niony 247'75, B ankvereiny  
118-75, Landerbanbi 241-—, Ludw iki 218’—, 
Czerniowieckie 256'25, R en ta  papierowa 96 45, 
srebrna 96’10, austryacka złota 11885, 4 ”/„ 
anstr. ren ta  wal. kor. 96 '—, w ęgiersna złota 
115 85, ¥ ’/„ węgierska ren ta  wal. kor. 94 05, 
dukat 5'91, 20-frankówka 9'947j, m arki 12'29—, 
ruble 1 31V4.

elegramy „Pizegiądu“t
Petersburg 16 sierpnia, (pryw.) H iniste- 

ryam  finansów wysyła za granicę k ilku  urzę
dników, aby ci zeorah dokładne dane i ob- 
znajomili się z systemem podatku dochodowe
go, k tó ry  ma być niebawem  w prow adzony 
w Rosyi.

Berlin 16 sierpnia, (pryw.) N iem ieckie o- 
k rę ty  wojenne udadzą się doSpezii, aby wziąć 
udział w  w ielkim  przeglądzie flo ty  włoskiej. 
K siąży H Lnryk p ru s k i, zaproszony przez 
króla H um berta na m anewry, udaie się do 
W łoch w tow arzystw ie czterech oficerów m a
rynark i.

Wiedeń 16 sierpnia. H r. K alaoky powrócił 
tu  z Ischla.

Bukareszt 16 sierpnia. Przedwczoraj za 
chorowało na cholerę w B raile 12 osób, a u- 
m arło 6, w  Sulinie zachorowało 14, um arło 
12, w Czernawodzie zachorowało 9, a w Gra- 
łaczu 1 1 .

Belgrad 16 sierpnia. Skupczyna przyjęła 
w drugiem  czytaniu  prowizoryczną ugodę 
handlową, zaw artą m iędzy Serbią a B ułgaryą 
i Belgią.

Berlin 16 sierpnia. Eeichsanzeiger donosi, 
że ostatnim i dniam i zachorowało tu ta j wśród 
podejrzanych o b jw ó w  trzech  robotników  Po
laków. B akteryologiczne badania w ykazały, 
że wszyscy trzej zapadli na  cholerę. Z tego 
powodu przedsięws lęto bardzo energ  czne środ
ki ostrożności.

Peszt 16 sierpnia. Podczas demolowania 
pewnego domu runęła ściana. Trzeob robotni- 
ków^zginęło, a jeden odniósł ciężkie pokale
czenie.

Wiedeń 16 sierpnia. Książę biskup z Se 
ckau, dr. Zw erger um arł. Tego sam . go dnia 
um arł także biskup z St. P olten  dr. Binder.

Petersburg 16 sierpnia. Konsul rosyjski 
w Seraje wie B akunin otrzym ał urlop, po upły
wie którego przeniesiony zostanie na inną 
posadę.

Wiedeń 16 sierpnia. N iektóre pisma donio
sły, że w obozie wojskowym w B tuku nad  Li- 
taw ą zdarzyło się k ilka wypadków cholery.

' Urzędownie jednak  zaprzecza,ą kategotyoznie 
tem u doniesieniu. Zdarzyło się tam  wprawdzie 
kilka podejrzanych wypadków zasłabnięcia, wy
dzieliny chorych peddano badaniu bakteryolo- 
gicznem u, k tóre wy kazało, że cholera w tych  
w ypadkach jea t stanowczo wykluczoną.

Teatr. Dziś we środę (16) w teatrze letnim 
„Hamlet", tragedya w 5 aktach W, Szekspira 
T rzeci geśeinny występ pana Bolesława Ł  :dnow - 
skiego, artysty teatrów warszawskich. — Jutro we 
czwartek: (dnia 17go b. m.) w teatrze letnim:

wszystkich śmierć straszna. Woda napełniała snte- i „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3 aktach M. We- 
rt iy z błyskawiczną szybkością. Druga, podobnego sta i W. Helda, z muzyką K. Zeliera 
rodzaju Katastrofa, która pochłonęła tylko dwie 
ofiary, wydarzyła się w domu Rosensona, około 
Zielonego mostu. Tu utonęli szewc Judka z sy
nem. Nieszczęśliwi, chcąc uniknąć śmierci, weszli 
na piec, ale ten runął i wtedy nie było już ra
tunku. Dodać należy jeszcze, iż nawałnica popsuła 
w mieście wiele chodników i bruków, po wsiach

Sport-.
Znany p. E. v. Blaskovicsa ogier 41etni „Pri- 

mas II"  zapisany został przez właściciela do jedne
go z największych jesiennych biegów w Anglii Ce- 
sarewitch Stakes" — Handicap, meta około 8600 

sąsiednich powywracała płoty, pozrywała musty i i metrów. Do tego biegu zapisanych jest 94 koni a
młyny, siejąc na polach spustoszenia niemałe. | pomiędzy niemi najznakomitsze, jakie Anglia posia da.

W  końcu zeszłego miesiąca zmarł tutaj ksiądz * *
Józef Kalasanty Jasiński, senior kapłanów wileń- Pierwsza połowa ptry wyścigowej (saisonj Łę
ckich, pijar, wychowaniec akaci mii wileńskiej, licząc gorocznoj w austro-węgierskiej monarchii zakończyła 
lat 98. Był to sympatyczny i idealny kapłan, dobry sję w drugiej połowie czerwca w Krakowie i Lwo- 
przewodniis młodzieży, patryota gorą.cy, uczestnik ' wiflj poczem nastąpiła przerwa aż do 13 sierpnia
powstania z roku 1863, za co od rządu rosyjskiego f którego to lula rozpoczęły się znowu wyścig’
był długo prześladowany. KapLmtwa liczy lac | w Budapeszi ie, obejmujące dziewięć dni i trwajice 
60, a do mogiły poniósł ze sobą żal wszystkich, ; ,jc 3 1  sierpnia.
kochano go i czczono ogólnie jak patryarchę. j w  czasie owej przerwy odbyły się jednak po-

Skatldal parafialny. Zatargi między parafia- mniejsze wyścigi w dwóch miejscach w Węgrzech 
nami a  proboszczami polskim, w północnej Ameryce j miauowioie 30 lipca w Siofok, gdzie najwyższa na
mnożą się coraz więcej. Z 3altimore donoszą dnia I gro<ia wynosiła 1200 koron a 6 sierpnia w Alt , 
19 lipca co następuje: GJj ksiądz Barabasz, p ro -. z  siedmiu biegów, które tu’ się odbyły — wszystkie
boszcz polskiej parafii Najświętsze’ Maryi Różańco • j p0(i panami — cztery wygrał por v Miklos, a trzy 
wej, dzishr rano wyszedł z plebanii, aby odpra-rić ] p0r Lizar, Najwyższa nagroda wynosiła 150S koron, 
ranną mszę świętą o godzinie 7, ujrzał, że klucs * * *
od drzwi kościelnych jest skradziony i że nie ma j Słynny milioner amerykański p. Yanderbildt 
bposobu wejść do kościoła. Wrótce sebr«.ł rię tłum kazał bobie w Anglii zbudować jot (y„ch*-). Statek 
ludzi przed kościołem i p aciele księdza z nie- z natury swojej niewielki ochrzczony „Yaillant" 
przyjaciółmi jego wszczęli Spór gorzcy. 1 kosztuje tylko 2li0.000 funtów szteningów, tj. około

Ksiądz Barabasz udał się na stacyę policyjną, * półtrzf cia miliona złr.! 
gdzie mu kapitan Anld dał dwóch polieyantów: za — —— —

L -ssys

dnia 16 sierpnia 1893.
HOTEL F!i 4NCUSK1. Hrabia 14. Dzieduszy- 

cki z Sambora. A. Czerwiński z Sanoka. L. Twor
kowska z Xowe0ic. Dr. J. Frucbtmann z Drohoby
cza. R. Machenbach z Salingen J. Besaergluck 
z W.r6dnia. J. Koejtler z Wiednia. Ks. T. Sembra- 
towicz z Wiednia. W. Avril z Wiednia. J . Landan 
i A. Popper z Wiednia. M. Schwumm ze Stryja. 
A. Tabor z Pr:tiwin. P. Liez z Wiednia. K. Abga- 
rowicz z Rohatyna.

HOTEL EUROPEJSKI. B. Lang z Wieczor
ków. G. Gotleb z Tehlowa. W. Weideuhatfer z 
Pragi F. Treitner z Berna. J. Yalenta z Kolin E. 
Stransky i C. Swobo la z Pragi., J. rasslor ze Sta
nisławowa. E. Eckert z Pri gi. M. Turowski ze 
Stryja.

HOTEL D1 PKRIAL. Bar. A. Rodich z Brze- 
źan. J. Jędrzejowicz z Litatyna. Ks. Sobolewski 
z Horodenki. Z. Ujujska z Tomaszowa. N. Jezierski 
z Rzeszowa. P. Żwinogro izki 2 Królestwa Polskiego. 
S. Jerem iki z Ł ó le 3twa Polskiego. J  Rosenthal 
z Wiednia. N. Goldschmidt z Wiednia. R. Telsch 
ze Stanisławowa. J. Lowenfeld z Chrzanowa. F. Sie- 
gel z Berna.

HOTEL ZORZA. A. Karnmka z Przei lyśla. 
S. Modzelewska z Podola rosyjskiego. W. Lauis 
z Pola. B. Rozwadowski z Dolinian. E. Hippmann 
z Trzsśny. Z. Trzeciesua z Dydni. E. Janek^ z W ie
dnia- B:. L. E rlanger z W iednia. K. Keinrieh z 
Kołomyi. W. Skibniewski z Podola rosyjskiego

I S a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od ftath ikcyi, nie bierze też 
ons. na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

AUGUST SCBfiLMNBERG i SYN
dom bankowy i kantor cymiany 

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1,
założo n y w  r o k u  1853. 230

kupuje i sprzeu&ie wsseikic papie-y  srar- 
tosciow losy, waluty i 6. d.

Promesy na losy kredytowe do ciągnie
nia i września b. r. Cena zł- 5.

Zlecenia 1 prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotna pocztą.

Z a k ła d  w y c h o w a w c z y  
dla chłopców Władysława Axentowicza ju t został 
otworzony we Lwowie przy ulicy Piekarskiej 

I. 6 I piętro. 2 36

m T j o s I s ż
skssa feawijowy i ! i» » to r w Tm iaay

w  .Lwowie, ulioa Jagiellonka 1. 8, 806
gfflP k u p u je  1 ap rzed ą . e  w a a e ik le  n ap li * 7  
w a rto śc io w e  i  m o n e ty  po  n* jd o K ła d n ie j-  
awsym k . i r s ie  d sk e u a y m

P K O H E S T
na

L O S Y  W  E
po złr. 6 wraz ze stemnleir 

O ł ó w n a  3 0 0 . 0 0 0  k o r o n .
Ciągnienie Igo wrzesnii br 

i na
3 /„  losy austr- Zakładu kred ziem.

II emisyi
po 1 zł 50 ct., wri.z ze stemplem.

G - ł ó w n a  ■wjrg-sa.n.a, I O O .C O O  k o r o n .
Ciągnierie 5go wrzośn.a b. r.

Przy zamówieniach z prowincyi upraszi się o doią- 
czen-e 20 ct. 1 ,ł  portp-yum.

Na taki lot zakupiony ut ItftK kanton* padła 
główne Wygrana w kw o ^i/ 50 .000 tir.

Wiedeń dnia 16 sierpnia godz. 2. min. —.
Akoya kred. 
iilpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
] indwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
StłatiDahny

330-50
53-40

41525
148-25
246-50
218-—

Gal. oblig. pro-

Oz-irniowieefcie 257 -50

pmucyjne 97-10 
Wied. losy 176-— 
£ koye tytoń. 187-2E 
4°/a Yoż kraj.

z r. 1893 97-—
Elbethale 232- — 
Lfaderbanki 23830  
Renta zł. węg. 115 80 
Bankvereiny 118 *25 
W ęg. renta p. 93 8C 
Ruble 1.31-—

Usposobienie słabe.

101-75 
47-60 

300*—

Z izby handlowej. Lwów 16 sierpnia 1893.
1. Akcyts za sztuką. 

bez kuponu bielącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 217 — 220 —
„ Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 255 — 2b8 — 

Bobku hipotecz. gal. 200 zł, w a. 385 — — —
„ kredyt, galic. 200 zł, _ w. a. — — 215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
B mku hip. gal. 5°/0 los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gai 5%  z 10®/0 pr. 110 — 110 70
Banku hip. 4 1/1 °/0 los. w 50 lut. 100 10  100 80
Banku Krajowego 4 1/1 <l/0 w. a. 100 50 101 £20 
Tow. kred. galic. 4°/0 I-sza emisya 97 30 98 —

„ „ „ 4 °/0 los. w 411/, lat. 98 — 98 70
„ n „ » 52 la* 98 30 99 ~
„ . „ H  „ 56 lat. 98 50 99 -

3. Oblig: zc 100 zł.
Galic. fund. propinaeyjnego 4 °/0 96 70 97 4C
Buków. fund. propiuacyjnego 5°/0 102 75 — —
Kom. Banku kraj. 5°/0 I I  emid. 102 25 --------
Pożyczka krajowa 6°/0 105 — — —

„ f  l M  100 30 101 -
4ry 97 _________

„ „ 4°/c koronna 97 10 97 80
4. Losii

Losy miasta Krakowa . . 23 60 26 —
Losy miasta Stanisławowa . . 40 — — —

5. Monety.
Dukat holenderski . . . b-89 5-99
Napoleondor . . . .  9-88 10"—
Półimperyał rosyjski. . . 10.— —•—
Rubel rosyjski srebrny . . 1-30— 1.52—

„ „ t>anierowy . . 1-30— 1-32—
100 marek niemieckich . . 6125 61-76 —

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 czerwca 1891 w ićłtę wgaru Iwowskiag:.

Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa 
2 Muszyny-Krynicy via 
Taratw (tylko od 1/7 
do 31/8 wiąc nip)

Z Muszyny - Krynicy i 
uhaiówki via Tarnów 

Z Muszyny-hrymcy via 
Tarnóy lub Rzeszuy 
(tylke od a 5 6 dc 13 9). 

2 Murz.-Kr. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr, 
Z PodwoLczysL: : Br 
dów (n«- dwor. główny) 

Z Podwołoczysk . Bro
dów na dw. Podzamcze 

Z feucza-cy . .
Z iimpol mgu 
Z ‘ładowiec 
Z Berhomethu n. S. i 
Czudyt"

' N~“'Osielic3 
Z SI 3 Gody rang. kopalni 
Z Husiatyna via Halicz 
Z Buczacza via Halicz 
’ BI łzca . . . .  
Z Sokala
Z Lawoczn«ko, Pewtu, 
Miskolc. , Munkacza, 
Chyr. i Stan. via Stryj 

Ze Sjryja . . .
Z Hrelenowa, Cąyr„ St. 
i lorysiawir via Stryj 

Z Przuońowic .
Odchodzą ze Luowa:

Do Krakowa .
Dc, Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub . Izeszów 

Dc Muszyny-Krynicy na 
Tarnów (od 1/5 do 31/8) 

Do Muszyny-R.ynicy na 
Tarnóy
lcO Mrs -.z-Rr. via Śtry, 
Do Nauurzezie i Tarnob. 
Do Podwoi iczysk i uro 
dów (z dworca główa.) 

Do Podwoloczysl 1 Bro
dów (z Podzamcza)

Do Suczawy 
Do Buczacza via Halicz 
Do Hmiatynaria Halicz 
Do Słobody 1 *ngnr»kiej 
Do Nowosielicy 
Do Bernometh. n. S. i 
Czudyna . . .

Do Badowieu . .
Do Rompoluign 
Do Sosala . .
Do JeŁca
Do Borysławia via Stryj 
Do Ła oczŁ.go Mun 
kacza, Miskolcza, P - 
sztu, Chyrowr via Stryj 

Do Stanisl. przez Stryj 
Do Hrebenowa i Chó
rowa przez Stryj ,

Do Stryja
Dc Zimnej Wody . . 
Dc Brzuchowic . i

Uwaga ćlouziny 
czają po.g nocne od 6

Pociaei po
spieszni

Pociągi 
o s o b r w e

3.08 601 9*36 6 -3 t 9 -4 1

— — 9*36 — —

— — — — 9-41i

ti-01 _
_ -- 906 D O t
— — — 6-3Ć

2-48 1 0 0 2 9 46 6*81 —

2-84 9 -4 6 9-21 6-55
10-11 — 7*69 12-61. 7-1*
10-11 — 7*59 —
10-11 — 7*59 — ■T li
10-11 _ _

— — — _ 7-1J
10-11 — _ _ 7-11
10-11 —. 7-59 _ —

— — — 12-51 —
_ _ _ 5 26 —
— — 816 5-26

.906 l-o e _
— — 9 -5 8 — --

2-36 ,,
— — 5 -5 8 — —

8-01 1 0 4 1 5-jg6 U -ll 7 -3€

— 1 0 4 1 — — —

— — — — 7-8Ł
_ 5 -2 6 _ .
— — — 8 -0 1 --
— 1 0 4 1 5 -8 6 — --

6-44 8 20 1016 U - l l -

6-58 3-32 10-40 IL -33 _
6-36 — 10-36 3.31 1 0 .5 6
— — — 8-31 —
6-36 — — — 1 0 5
— — 10-86 — 10-56
6-36 — — — —

6-36 _ _ _ _
6-36 — 10-86 — 10*56
6-36 — — 8-81 —
— — 9-56 7*81 —
— — 9-56 — —
— — 7-21 10-26 —

7-21 8 -0 1
— — 10-26 8 -0 1 —

10-26 _
_ _ 3-41 _ ___
_ — 413 — _
— — 551 — _

drukowane grabemi hczban 
wiec orem do godz. 6 m 69

SOKaL i  LILIE»
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y

WE LWOWIE, k u p u j e  i  z p r i e d a j e  wssieiiie listy sasU w ae. 5% . O bligtoyei Koman ilne banka krajowego, 4 /, u'0 1 4 0 potyczkę krajową 
Oblig-aoye (Ungn państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Óbligaeya piirw szeństw ł, Losy pa.istvr..w - i prywaune, M oiety  aascryftoKie t zagraniocne 
po nąjkorzystnlejszyoh warunkach. Wypłata wyloaoyanyoh płatwy^ oblśgaeyi i  losów, jakotei pławmy ca kapoaów bezdoUcaeaia prowizji Zleosnli ns 

566 |lo łd | wykonują najnail m. m. Przekazy na większe m  -atazagranic" pc oajt-Aazyob oezu -8 Zleci i” z prowinoyi wykonają odwrotną poczta ber doliczenia prow>ay;i.



rRZEGLąJ) z dnia 17 Sierpnie 1893.

9 0 ;

F A T A L N A  P O M Y Ł K A .

PD W IE Ś Ć  W  D W Ó C H  TOMACH
przez

A . P  E D W A R D A .
I Mmaosyła z angielskiego Zofia baronowa E -* m

danszy).

Lubiiem  zawsze wtajemni ozaó się w  życiu 
i o łyczaje  ładu  różnych krajów, k tóre zw ie
dzałem,, a to zaw iązanie przyjaźnych stosun
ków z rodziną mego stern ika  spraw iło mi nie
w ym ow ną przyjem ność. Pozostałem  z nimi 
blizko do północy, tańcząc naprzem iaa taran- 
telą i g rą jąc na  gitarze, pom agając gc ^podarnej 
M agdalenie przyrządzać o m o n a d  y dla spra
gnionych tancerzy  j w przerw ach uiorąc udział 
w  chorze śpiew ającym  ludow e pieśni. Gdy na
reszcie opam iętałem  się, że czas wracać do do
mu, ju trzenka św itała  na  niebie, a czujni ry 
bacy, uzbrojeni w kagańce, jak  m eteury poły
skujące w śród mroków, puszcza’i czółna swoje 
n a  morze-

E Q U I T A  B L E

— Ju tro  udam y się do Neapolu, Jacopo — 
rzekłem  do sternika, k tó ry  mrde przeprowadził 
do domu. — Musisz m i tylko doradzić, jak ie  
prezenta man przyw ieźć dla twojej rodziny.

Jacopo jednak  skrj ty  był i d u m n y ; nie 
obciął nio powiedzieć. W tedy  podałem  m yśl 
kupienia złotych kolczyków dla m atki, sukna 
na  ubranie dla ojca i naszyjnika dle M agdale
ny, na co stei nik rzekł, dziękując: L a  sorelia 
schowa go n a  dzień swego wesela. — Ma więc 
narzeczonego? — Jacopo zaprzeczył głow ą: 
Jeszcze nie ma uederemo.— A  gdzież je s t P&- 
olo? — N a morzu, signore. Pop łynął na  okrę
cie do Sm yrny i "V y sp  greckich. — I  nigdy 
nie słyszycie o n im ; Żona musi się niepokoić? 
— Ptrche signor? — odparł, wzruszając ram io
nami. — E  buon gionane; M adonna będzie czu
wać nad nim.

N azajutrj. popłynąłem  do Neapolu, poro
biłem  spr* wunki, w ieczór spędziłem w teatrze  
San Carlo i powróciłem do Capri, k iedy  słoń
ce wschodziło nad W ezuwiuszem. Popołudnia 
pieszo udałem  się do chaty  nad brzegiem mo
rza. Zastałem  Jaoopa pracującego około w inne
go krzew u, a M agdaienę siedzącą w progu. 
P rzęd ła kądziel, stopą poruszając kołyskę i 
śpiew ając uśpionemu dziecku. N a mój widok 
p Dwstaia, aby mnie powitać, przyniosła d re
w niane krzesło i postawił? przedem ną na  storn 
talerz ze świeżeuii figami i flakon wina. — Vino

Tlberiano, signore — objaśniła mnie, zaprasza
jąc goacinnie do podwieczorku. — Dobre wino, 
zasługujące na lepszą nazw ę — odparłem, n a
lewając sobie szklankę. Ona pytająoo spojrzała 
na  mnie. — Czyż nie słyszeliście n ig d y  o Ty- 
beryaszu, k tó ry  m ieszkał t a  na  tej wyspie 
przed wielu la ty ?  — spytałem . — T ak ,igno- 
re  — odparła, żegnająo się pobożnie B ył to 
czarownik. — I  poganin — dorzucił Jacopo, 
schodząc z drabiny, n? której stał, przyw iązu- 
jąo do rusztow ania łodyg, w innej latorośli. — 
Zbudow ał tu  czartow ską mocą dw anaście pała
ców, całyob ze srebra kryształu , ale święty 
K onstan ty  obrócił je w proch i rumowisko.

— Evero, terissimo iujnore — rzokła M agda
lena, spostrzegłszy uśm iecn, z jak  n  przyjąłem  
tę wiadomość. — Można dotąd widzieć ruiny. — 
W idziałem  ru iny , M agdaleno — odrzekłem  — 
ale Tyberyusz nie był czarownikiem , tylko złym  
i niegodziw ym  cesar sem, k tó ry  w zw yczajny 
sposób zbudował k ilka p a łacó w ," zburzonych 
przez jego następcę. — Tu nastąp iła  przerw a 
w rozmowie. M ajtek mój bowiem nadszedł, 
niosąc paczkę z la ram i i w szycy razem w e
szliśm y do domu, aby ją  rozpakować.

B ratow a siedziała na  łóżku, otoczona, w e
dług m iejjcowego zwyczaju, m nóstwem  świeżo 
zebranych ziół, napełniających izbę zapachem. 
W yjąłem  najpierw  złote kolczyki dla m atki,

zabaw kę dla dziecka, sukno dla Paola, srebrny  
zegarek dla Jaoopa, a nakon.' ac naszyjnik ko- 
raiow y dla M agdaleny. Zdaw ałoby się, sądząo po 
radości tych  biedaków, że ich obdarowałem  wszy- 
staiem : skarbam i Golkondy. Młocia m atka ję ła  
ze łzan r wzywać na moją głcw ę błogosław ień
stw a M adonny i w szystkich  św iętych; Jaoopo 
mówił, jak zwykle, maio, ale w idziałem , że 
czuł wiele, a M agdalena w dzieoinnem  uniesieniu 
radści zaczęła tańczyć po pukoju i jak młoda 
nim fa pobiegła przejrzeć się w źródle, aby zo- 
baozyó, ozy jej do tw arzy  w nowej ozdob ę.

Chcąc położyć koniec w yrurzen ien iom  
wdzięczności tych  poczciwych ludzi, * zapropo- 
now fłem  M agdalenie, aby  poszła z nan i obej
rzeć yacht. 2t uegła naprzód, lekka i zwinna, 
po kam iennych, strom ych schodkach w ykutych  
w skale i w padała w gorący zachw yt nad  wszy- 
stkiem , co jej pokazałem. G dybym  jej n ie by ł 
pow strzym ał, by łaby  zdjęła trzew iki z nóg za
nim  przestąpiła próg eleganckiej kąiu ty  o ścia
nach udrapow anych w zorzystą mat ery ą . i za
wieszony) l ob-azara1 Na widok książek, w y
pełniających szafkę, załam aia ręce z ■ podziwu.
— Boże mój, czy pc d obna, aby U padrone prze
czytał to w szystko? O czem te  książki m ów ią?
— Mówią m i o różnych rzeczach, k tóre stały  
się dawno, bardzo dawno iemu, M agdaleno — 
odparłem . — Tu oto je s t isii żka, k tó ra  mi o- 
pisuje, jak  w yglądały  W łochy kiedy ,wszyscy

ludzie by li jeszcze poganai v' i n ik t w krat 
nie słyszą1 o Zbaw icielu i M adonnie. Te zno 
wu tłóm aczą mi, jak  gwiazdy żeglują po nie
bieskim  stropie i w  jakiem  oddaleniu zostają 
od ziemi. Te opow iadają m o w szystkich m ia
stach, górach i rzekach, k tó re są aa św ięcie, 
te  w ierszam i sław ią miłość, w ojny i czyny ry- 
oerskie ludzi, k tó rzy  daw no już pomarli. — 
Mądre B ea ta \ — szeptało ze zdum ieniem  dziew 
czę, słuchając słów moich, a gdy  . opuszczaliś
m y kajutę, w idziałem , jak  dotknę*? r ę lą  jednej 
z książek, n iby  re likw ii, w której tkw ’łe  moc 
jakaś nadprzyrodzona.

Od tej pory zaglądałem od czasu do cza 
su do Y itareto, aby  oaw .edzic M agdalenę i jei 
bratow ę. Zobopóine przyw iązanie tych  dwoon, 
kobiet, pa try arcn a ln a  prostota ich obyczajów 
bogobojnośó ion życia, starożytne pieśni, k tóre 
nuciły  niem owlęciu w kołysce, miłość ich dla 
męża i b ra ta  żeglującego po dalekich morzach, 
legendy i poetyczne baśni, k tóre opowiadały 
z prostoduszną neiw nością dzieoi, stanow iły 
dla m nie źródło zajęcia i coraz to now ych przy
jem ność

fOiąir dalszy u s tą p ił

Reprezentacya dla Galicyi 
Bukowiny we Lwowie ulica 

Wałowa 25

Największe z istniejących na kali ziemskiej towarzystw? ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wyn siły zabezpieczeni? milionów 2.0121 /2, fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmuje 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent S stem tontynowy poręcza po ‘20 latach zwrot 60—70,/' wszystkich wpłąconych premyi j a J s o  
c z y B t y  z y s ł r  Ubezpieczenie pozostaje nadal. 263 3—?

l » r u ’ i i?  u jluB K -m ls*  J F o s z u k u J ą  ulnieszczeńia ot paźazier-
d r a ł i e m  1% e t  o d  w y ia z i t ,  tłfa -n ik a : l i a u c z j c i e l k a  P o l k a  z dy 
■ ty m  (u b  t i r u k i t i t i  A e t  plomem i hilkoletnią praktyką, doskonała

■  B y j r  ■  "iSt; f J f  » /  « m j  w mszyce, francuz1 lent (wychoi anka ho-
W jj[ JL telu i. agi pert w uaryżu) niemieckiem i

a - ająi a język angii IsKi. J i a n c ;  f c i e l s a
dla Szkól, przepisane przez SWiStną P o lk a  z dyplomem, doskonała w nie-
c. k. radę szkolną oaręg ;wą poleca ycle^kjT^M i^mka^dy"

piomowana, doskonała w muzyce, mówiąca 
po iraniuzku i znająca język angielski. 
-N a u cz y c ie lk a  P o t k a  z dyplomem, 
biegła w angielskiem (b ,ła 3 lata w Lon 
ńyiue) francuzKi^m, niemieckiem i ma- 
i“"st-vie. W y ż s z n  b on a Niemka-kato- 
lic 'k i dyplomem elementarnej nauczy- 
cfelk.il R. Koczorowski w Poznaniu, iiiuro 
umieszczeń egzystujące od r. 1878, firma 
sądownie zapuuna. 1988 2—3

dla nauczy oi eii 2113

f. Niżałowsui
L w ó w , H o te l  Ż o r k a .  

Zlecem a z prow tncyi odwrotnie.
W  A p te c e  Ic " O d e ń s k l e j  j e s l  

m i e j s c e  r u t y n o w a n e g o  m a g i 
s t r a  f a r m ę  c y i  z a r a z  d o  o b s r  
d z e n J a .  W a r u n k i  l i s t o w n i e .  
iN e u b u r g .  2137 1-3

P a n n a  z ukończoną VIII klasą po
szukuje miejsca jako bona do małoletnich 
dzieci, na żądanie może się także zajme 
wać garderobą i gospodarstwem. Ksawera 
Daszkiewicz ul. Grodzickich 4 III piętru 
Lwów 2135 1-2

L w ó w  8... a wigo aohrze ale proszę 
napisać kiedy s.. m W .

S t i i n lM im  I ł o ń ń r s n s k i ,  L w ó w
Fortepi&uy, harmonium, instrnmema me
chaniczne (manopany, anstony etc.j Na 
raty .llustrowan cenniki grans.

2063 2-7

L e ś n i k  z wyższem egzaminem, ka
waler, potrzebny do gurekiego mąiątku 
(obok Śmatyna,. Płaca 6).O złr. i utizy- 
uianie Podania przyjmuje lowarzy&two 
Oficyslistów prywatnych Liwów. 2129 1-1.

L e ś n i c z y  r- <gzaminnm państwowym 
i kilkunastoletnią praktyką pragnie ebecną 
posadą zmienić. Łaska we oferty pod adre-| 

gem A. B. poste rest. Krosno. 2130 1 o 
I o< ł i a r '  kawaler, lat 27. Bywał 

w większych domach. Poszukuje posady 
•d  25go sierpnia. Łaskaw? zgłoszenia po
ste restante B, D. liuczacz. 2128 1-3 

N a u c z y c ie l k i ,  b o n y  oraz wszelką 
doborewą słiii lę  poleca biuro A n t o n i 
n y  W e r e s M tz y ń s k ic j ,  Lwów, W t-
łuwa II .________________  2127 l - l

Poszukuie s-ę spólmka ho Landlu ko 
rzennego i śniadaniowego istniejącego przez 
długi “zereg lat w jednym z największych 
miast pruwincyonalnyeh pod Dardzo ko- 
rzysmsmi warunkami ten sam handel 
może być również nabyty na własriośc 
pod b. korzyslnemi warunkami. Blizsze 
wiadomości udzieli biuro Tow. kółek roi 
niczych, Lwów ul. Kościuszki 1. 7.

2131 1-3

3  i  l i p c a  ueiekł z głównego dwor
ca młody wyżeł biały ciemiiu kaszta o- 
wa‘e plamj, sieioci gładkiej. Ktoby 
go odprowadzi do ho elu Żo< ża ot.zy- 
ma sowitą naJgroaę. 212G 1-1

W y c Ł o w ra w c a  powafny gotów kształ
cić prywatnie uczm. Szczegółów udzieli 
pr~Ł Dr. Lindner, Kratoszyn Ks. Poznań
skie. ~ 1 —3

b u r z e  I n i l t  kawaler, dobrze polecony 
poszukuje posady za miernemi wynaugrc 
tzen;«m. Adres: W. Schimschoimer w 
żółkwi 208 > 6-6

W in o w i  o n a  6 kg. flanco l  zł. co ct. 
PtmiJory 3 kg. b&nco 1 zł. 20 ct. Eaward 
Kaczo: owski Triest. i 071 6 10

t k a d e m l k  poszukuje od i wrześniu 
lajteyi na prowincyi. Adies : W. u WP 
Dyrektora Iow. zalicz, w Kumamie.

2103 3-6
I p b n i  we iw osie  przyjmie starszy 
L u lA I ^ D  p e d a g o g .  Przygotowuje do 
wszelkie i egzaminów, do szkół publicznych, 
do egzaminów piywatnyoh, du slużbj jed
norocznej, kolijiiwęi. lęzyk wykładowy 
polski i iiiorr iecki, w^dle wyboru. Zgło
szenia pod J H. w biurze Plohna. 2092 

L e s i u k  egzaminowany, prowadzący 
hanuel i dostawę drzewa, z powodu ukoń
czenie kontraktu, poszukuje posady leśni- 
czej od 1 wr-eśnia Sr. kdres i rekumen- 
daeyą poda Zarząd dostawy drzewa, Prze- 
myją wrzecięgo mają 507. 2108 8-3

Poszukuje się ekspeaytorki do samoist
nego prowadzenia urzędu pocztowego w

H l ^ O E L

PŁOCIE BI BIELM
JANA Kltiil A

WE LWOWIE

po

po

poleca n t ,  t a n i e j  własnego wjroou

K o s z u l e  s a l o n o w e
po zł. 105, 1-60, 2, 2-25, 2‘50 i 3. 

K o s z u  -  z przodami pikowcmi i fał- 
dzikami (zakładkami) do zł, 2-75 i 3. 

K. s s s u l e  kelorowe, kretonowe i ox 
.ortowe po . ł. 2 50 i ,;‘75.

K o s a u lp  n po zł. 165. 2,
ozdobioae Da wzOr ukraińskich po 
zi. 2.40, 2-60 i 3.

Mu n u l e  d Ja  c h ł « p j .k ó w  
zł. 1-40 i 1-60.

K w llison]' d l a  c h ł o p a k ó w  
91 ct. i zł. 110 

P ó tk r  s z iiS k i z kołnierz-mi 50 ct.
N A L E W N Y

do ct. 90, zł 105, 1-15, 1‘4 , 1-65,1-80, 
TOŁNlEbZl tuzin po zł. ‘z '40 i 2 ‘30. 
MANKIE'1'Y Luzin po zł. 4 i 4 80. 
CBW TW  płócienne, tuzin po zł. 2 10. 
KAFTANIKI letnie od potu 'aw^łn.

i i .fkowi po ct. t.O. 90 do ił. 1 40. 
BIEUż Na  letnia wełn. prof. Jaegera 

sprzedaje po cenach fabrycznym .
E f i A W A T Y

w  n a j w i ę k a z y m  w y b e c z * ,
Zamówienia z prowincyi wvkouają 

się najstaranniej. 1755 5—10
tmm 'jWĆZSS?, i, r~:
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%
n
VI

P. T. Jndnorocznym Ochotnikom
d ostarcza  eleganckich i gustownych mundurów

firma

H. HOSEiN T l i  A L
c k. n dwoiuy dostawca ondobiony złotym krzyżem * 

zasługi z koroną 
w e  L w o w ie ,  p r a y  u l ic y  K o p e r u l L u  l i c z b a  9 .

S pec ja lne  cenniki na żądanie darm o i op ła tn ie .
20). 1 4 — 6 S

Pierwsifiti krajow a latoryka uKennczno-kosmety Lna

J". l i m a t o w i c z a
magwitra fa rm a c y i i  chem ika sądow ej o

wa Lwowie, ulica Kopernika nr. 3 
Filie .- w Krakowie w sukiennicach nr. 20, w Czeruioweach w Rynku nr. 2.

G d sz jŁ tg ó iiu o iia  a  a  w y s ta w a c h  k ra jo w y c h  i  z a g ra n ic z n y c h  10 m e- 
dalew n s f s iu g i  i  z  d y p lo m a m i u z n a n ia , a n a  wystaw*® w sa e o h św ia -  

■towej w  A n tw e rp i i  D y p lo m e m  h '>norow ym  a a  z n a k o m ite  
w yi oby kosmetyczne toaletowe i  p er fu m y , 

a mianowicie:
\ A /n r l a  f i i n J  Ś I I U /3  usuwa z twarzy pryszcze, liszejf, trądz ki, piorzchnienie 
I I  UUCł IIJU IIyU n  Cł i łuszczenie skory, wygładza zirai zczki i dołki, ospo we. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikatnia io  iog« stopnia, ie  j»^o środek toa'*towo- 
hygieniozny został odszczególniony mjdałem zasługi na wystawie przyrodniczo- 
lekarskiej w Krakowie. Cena 1 zt.
i d u  n r .  i f n i f m a i u N f n u  łagodnie wpływa na nashorek, zapobiega pierzch
n i j  U r .u j l l l u l y w w I l D  niemu rąk : twarzy, bardzo dokkam e oczyszcza 
-kórę. 'Jsuw* piegi i żołco-brunatne plamy z twarzy. Cena 60 t.
AT** 3 n t i l &  ^ a^ei1 artykuł t.oaletoy.y nie może rywalizować pod wzglęuem

skutku i dobroci t  antileutiia. Środek ten o trz y m a n y  odswię 
iającyeh substancyi usuwa w kró kim czasin piegi, plamy wątro iane i td , nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i delikatność. Cena 2 zł.

włosom siwym i wypłowiałym, po kilkakrotnem użyciu przywraca 
piękny kolor. Pilipton nie łaibuje, lecz tylko odmładza włosy, które 

pod wpływem tego znaKomitego śiodka odzyskują pierwotną barwą, mięitjsc i po
iły sk. Ceua flakonu 1 zł. 50 ct.
W a l P ł l t i  1 uaj silniej 0ze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki , ‘osowe 
TT O ' CII LI w.imacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny po
krywają si4 pięknym włosem. Flakon 8 zł., pół zł. 1 6U.

śjirjfsisa t o a L t o w y  do mycia rąk ula wydelikatnienia zgrubiałego i  .skór 
k t. Puaeiko 35 ct. ó l z a r  u  niezawodny środek na wygubienie nagniotków, ru- 
dełko 40 ct. Vis)itn przeeiw poceniu się rąk i pach Fiakon 50 ct P r o s -  e k  o o  
c z y s z c z e n i a  p a z n j g c l  do nadan.a paznogciom białości, różowego idoienia i 
pięknego połysku Pudełko po 25 ct. P u d r  s a l i c y l o w y  przeciw poceniu i odpa
rzaniu nóg Pudełko 25 i 56 ct. 166Ł 8—V

- ,ize „wierna

P i l i p t o n

* * * * * *
*

Sosno wie. 2 ii5  2-3
P o t r z e b n y  n a u c z y c i e l  na wie= 

do chłopca z drugiej k asy wyższej szkoły 
realnej. K. Stamirowsui Kocmyrzów p. 
Kraków. 2118 2-2

i l a . j  f o l w a r e c z t t k  z dobremi bu
dynki mi dużym sadem, wygodnem po
mieszkaniem, blisko Tain pola, Złoczew* 
'ub Bizeżan wydzierżawi Illuaiewici, p. 
Obertyn 2111 2-3

U r o d z i n y  o b y  w a t e i s k i e j  we
Lwowie, opiekującej się od lat kilku mło
dzieżą z na, lepszych domów uczęszcza
jącą do szkol, oprużnionem jest umieszcza
nie dla jeanego lun dwocn studentów.’ 
Dam zutuyz stroskbwej sumienności i ko
rzystnych warunków. L 'Skawę  zgłuszema 
eełen urządzenia mitszaania pożądane 
itk najsyiierzniej. Wiadomusć Długosza 7 

II p. 2117 2 2- __ ) 
bklad komisowy i

C A G a O  - f  p r o s z k u
firmy F. Kurrfl & Sp. »  i u i M c r u a  

m ie  J/n Ko 30 ct. \  Ko zi. l-uo ct. 
utrzymuią

P d ś p e e  ÓL
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. 1738

M

p o ś c ie l
s n s g o  - ^ y r c T o u

K o ł d r y  s t u d e n c i  i e  na bawełnio 
lub owczej wełnie 175 centm. dług.e, 
125 em. szeiokie po 3 80, 4'76 i 6 zł. 

Ł n o łd ry  d u ż e  183—la3 cm. długie, 
136 jzer po 4, 5, 6, 7, 8 do 15 zł. 

U ateruce^w łusienne^od  16,17, 20,21 
do 32 zi. i r , , 

j l a t e r a c e  z morskiej posilny po 7,
d. 9 do lo  zi. . •.•_____ '

S łieun .lK i_  zwykło i sp.ężynowe od 
najtańszych do najlepszych. 

P o ilM -z h i pie zanno włosienne. 
P r z c i d c r a c ł a  pod kołdry i do za- 

■cielan a, poszewlu itp. 
i i  u o y K i wełniane i kapy ni łóżka 

w największym wyborze i na^iamej 
poleca

JÓZEF ^C H U STEti
L ^ w ó - w ,  -u.1. i C o p e r i a i l c B -  V .

l i l a  pj». k r a w c ó w  znakomitą 
watę wełnianą poi klgr. 66 ct. i 1 '20. 
Na prowincy, przy odbiorze 5 kl. wysy
łam opłacono.  2119 2—30

U l

I L H i z U y r  

c .k .  u p r z  g a l i c .  a k c y j .  B a n & u  h i p o t e c z n e g o
k n p n j e  i  s p j r ^ e d a j a

w s z y s t k i e  o f e k t a  i m r n e t y
p o  k u c n i e  d i i e n a / m  ' ls jd o łU D iS  a i c l i n j m , n i©  

D.cs;ac in d n e j l  p r o w i« y ł .

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a e y ę  p o l e c a :
4 1/, pro. listy hipoteczne 
5% listy hipot?os:n@ premiowane
5°/0 B B bez premii 1705
4Vęu/o iifiry Towarz. kret vtoweyo ziemskiego 
4 7 ,%  „ B*jfrku i<rajoweyo 
4 1,a% pożyczkę kiajową gańcyjską 
4°/0 pożyczkę kraj. nalic. koronowa 
4°/0 pożyczkę propinaoyjną pJtuyjt.ią 
5"/0 B „ bukowińtKą
4Vi°/o poż a. kę węgierskiej kolei państwowej 
$■ 1*%  » proplntcyjną węgierską
4 °/0 węgie.-skje Obif_ viye indem .izaiyjne, 
które to  papiery  K an to r ■yrymiany, B anka hipoteoznego 

zawsze nabyw a i sprzedaje 
jpo  e e u a ^ h  a s j k m y ś t a t e j s s }  c b .  ■ 

k iw a n e .: K an to r wym iany B anku hipotecznego przyjm uje 
>d P. T. kupujących wszelkie n j i n s o w M . a  j c i

S ł a t n e  i n ^ j u s o w o  papiery wartościowe, tudzież z a p a 
l e  k . p c i i y  Bi. g a l ó w k ę  b e i ,  w s a t s i k i e g u  p o t* -ą -  

eev -ia , z a ś  ż a t t i e j s e o ? / ^  jedynie z? pc t-ąceniem  rze
czyw istych kosztów.
Do efektów, u  kcóryoń w yczerpały się kupony, dostarcza 
now ych arkuszy  kuponowycli, za zw rotem  kosztów, które

sam ponosi.

iż / f* 4 0  w o łó w
^  weji od 300— 450 kljjr.

jest na sprzedaż w Sozani p. Sta- > 
rem iastc, et kolei Sam bor W oły 
są pół tuczne, przydające się bar 

dzo do w ypasu w gorzelni, 
d iii szych sz izegółów u izm ll 

w łaści iel S tcfcn Sozański.
 _______________________ 2125 1—3
D z  ą d z c a  e k  n o m i c z i i j , rolnik, ho- 

'duwca, specyalista robót wodnych, bu
do * r iz y  ^wszelkich zal ładów piaemysło- 
wych mającycn związek z gospjdart wem 
i ' - im j '  leśnem, z poleceni mi długo
letniej służby i 20-letme.i p rrttyk i w 1 •»- 
ju i zagranic^, poszukuje posady i na 
tantiemę szczególnie w dobrach o bon to
rów ko' jowycł „ Galicyi. Łaskawe zgło
szenia : Aloizy uor Malawsk; w Tarnowie.

f i
m

Kantor miastowy ul. Hetmańska 22-

F a b r y k a  s z t u C Ł n y o h

N A W O Z Ó W
Spółki komandytowej

J u l j a n a  W a i i g a  w e  L w o w i e
poleca po ponownie zniżonych eenaen niższy h aniżeli jakakolwiek 

inna fabryka
B o z t w o r ż o n ą  k w a s e m  s ia r k o w y m  

Mączkę kościaną i SuperJosfaty
z gwarancyą najwyższych procentów skindnikow

i tej raniej jak dotąd jakoś i, 1998 1—^Igi

A
m  
m
M
m
M
m  

m  

m

I f i l a ń s k i e  w u ?  n ó r s k i e

s ta ra  a o  b u te le k  i  m io a sz e  so r ty  —  m  p i& w dziw ośó  ręczę . 
M ia le ,  s .o lo w e  i  d e s e r o w e  w i tu i  k3(j, 74 , 30 c t. a a  l i te r .  

M ia le  w i n a  » H i s l i n y c n ^ .  5, 4U, 00, 6 0 , o t., c z e rw o n e  > tin a  22, 
24, SO^ct, t a  liter.L N a d e r  d e l i k a t n e  k a b in e to w e  w in o ,  r .zer-  
w o n e^ó b , 4 . ,  ó i , bo c t. a a  li te r .  W y s k o k i  c z e r w o n e  i  b ia łe  -u ,  
30 ł ż  uo  1-20 c t. T r c o e r  i  g ó r  z a t k a  z  s k ł a d a  , o— 6o ot. ś l i 
w o w ic a  7 c — bO cu. W ^ s y ła a  a a  za iio i.ń ą  n  .ie jo y .ą  w  occzk& ch od  
3 o —bo L t.ó w  w  g ó r z ;  p i ^ m o  s l c ł ^  -

i  i e ' i , z r o ś c i  - w  V u i i a a y  f W ę g r y ) .
210O 2— 10

- Ł f e l ó d l Ł i
wyrobu krajowego, pojedjuczo i ganutora- 
rami (po 6 jztuk z Kl-czem glowuyu,) 
aaruitur po mr. 1 25. *ou, 2 75, 3, ą-ru, 

4 i 4 6 U ^oltca

F i o i t  t
handel żuiazny wc i-wpwić, plac y api 

iulny i  (naFrzecl ,r Katadry;. 
Cenniki illuitruerane rożi ych Sutyk. ho 

ajapozycyi.

Z a k i a d  

inheilacyjno-solankowy
W  l i U S k U w C M

według na^ujwszego syotemu Wasż- 
c u i a  pod k ierow nice,, ciu lekarzy 
■cclrojcwych zuakom ite odaeje usłu 

w cierpieniach dióg oddecho- 
nyou. (R.muUb cnruu., isronciiius, 
L -rycgcia , E  m p K y o c m a ,  pUr- A  

mouurn) ii‘j73 2-7

I

A

A
K
A
A
AA
A
A
A
A

:̂ > O r S  i - A i i l S  J . ;l 3 .
Daiś została na  nowo ctWu.rta zupełnie t.dnowiuna

K s T l A N i l A
jfc» r * i i i i c i » z J i a  X J L e lA » ia „

p.zy ul. Teatralnej 1. 24 we nwowie.

Najprzedniejsza żawa, cerbaca, cz j, poncz, czekolada, wszelkie 
trunki pierwszej jaircści. Caytelnia bogato Wjpos zona pism. nu krajo
wymi i zagranicznymi.

fP8jT* S v , i i t t i u  A u i r f t .  ■>-»»>
Znany łasaawej P. T. Publiczności od lat piętnastu z rzetelności 

a żarazem z posiadania naj wyDornie.i szych artykułów kawiarnianych, 
mam uadz eję pozysaama nada) iasn.ai.ycL względów.
1 Z wyso iem poważaniem
-132 i — 3 f r a n c i  s z e f e  J H Z e A s e  .

S ta rą  w ó d k ę
ż y t n i ą ,  s t a r k ę ,  r a t a f i ę ,  r o s o i t s y  l . k ^ r y  i t p .

poleoa

c. k. u przy w. rafinerja spirytusu i fabryka 
rumu, likierów i octu

JULIUSZA MIKOŁASZA
W E  L W O W IE  

Skład dla m iasta Lwowa Kopernika 9.
428 55-?

H SPORT!!
Najlepsze papierki cugfereiowe w ks. i- 

żeczkacn. 1478
Gatunek bibułk1 dotąd n ie b y w a ły ! 

C e r s  k s i ą ź e m k l  5  e t .
Do nabycia w sk tpach

s. W NIEM0j0W3KIE60
„  _ . .  . Teatralna 5.we Lwowu Jt,  eii,  <,m  ,

w Krakowie Sukiennic* 28. 
oraz we wazystldon snaczniiijszyot han

dlach i *■—ifikaoh.
Sprzedaż hurtowi.ą. ora* wrsytką na 

prowineys , sl ite«zidi Z a r z ą d  f a 
b r y k i  t u t e k  n i e k l e j e n y  c i i

S. i. Niemojcwskiago
w ów , H e tm a ń s k a  2 4 . o r a z  £ w ia s e k
k ó łe k  ro lu ic a y c h  w  K r a k o w i e .

N a c z y n i e

stołowe
ze srebra chińskiego i alp ikJ 
( r e s z t k i  fasonów starazych)
sprzedaje dopóki zapas s ta r 

czy no cenach znacznie 
tańszych

i  i  IM ti& ia  M m *

W .  B I U N S K i
W E  L W O W IE .

ulico ń ‘>tmańsita lic/zoo 
1793

Zakupiłem
po

f i .  i a i  k o w s k i i P
wszyoikle stare wina

w ęg io rsk io , f ra n c u sk ie , r e ń 
sk ie , h is z p a ń s k ie  —  p r a t -  
d z ” r e  kom *tki —  i tu n y , a r a 
k i, m io a y  lozm aibe , I f lm ą -  
l y ,  n a le w k i, lo z o lisy , w ó d 

k i ,  o o ty  f ra n c u s k ie  itp .  
Sprzeaaję takowe po zna

cznie zniżonych cenach w mo
im hanalu  we Lwowie przy 

K rakow skiej 1. 11.

Karol Baper.
ul

* * * * * * * * * * * * * » ) * * * * * * * * * * *  

la sezon letni* *
Zabezpieczenie od wszelkich zarazków, tylko 

przez używanie następujących

M
ę ,

m
m
M
?V*
s k
m
M

Ń .
M
m
s k

środków deśintekcyjnych:
K w a s  k a r b o lo w y ,  P r o s z e k  k r  rb o lo w y , S ia r c z a n  
ż e la z a ,  W a p n o  c h lo r o w e ,  A n t ib a c t e r io n ,  K c e s o -  
l in a  M iro ck m a n a , M y d ło  k r e s o t iin o w e , s m o ło w e ,  

k a r b o lo w e  i  t . p . 1941
Do odświeżania uow strza w pokujach: 

Wyskok ze szoiiek sosnowych i świerkowych ila^zkacl 
i na i- agią Olejek terpentynowy i reKtyfiko..any, Rozczyr 

< knasu Karbolowego itp- środki poleca

A lo iz y  H iiu n e r
l i W ó \ . r  K y n e k  3 3 .

&
mm
M
m
M
m
m
'M.
m

m
to

B E l f E l l i K r  ______
optyk i
in-ebt.-

nik „pod 
opera, 

kiem®. 
• jWÓW

pl. św. Ducha (ulic- Teatralni. 1. fi ni 
przeciw głównego odwachu), poleca w ffiei 
kim wyborze i pa cenaca naj -ańe^ych 
okaiary, cwikiłry, lornety, hiuokła d&ls- 
itowidzs, barometry, ciepłomierze i t. p.
U ra§4z*nl* dew oaków  • le k tr /o € n rc h . W m i IWo re- 
pera^yo najrychło j ł BAjtanleJ. Zam óirlonU  * pro 

w ineyi Kałatwlam odw rotni*. !Uć»

M o le  z a b i j a  i  n i e  m a  n i e m i 
ł e j  w o n i

A N T Y h / I C  L I N A .
W składzie L e o p o M t L l ty ń r A le -

g o  we Lwowie, 2 Kopernika 2.
Cena pi ezk> 40 ot.

Na prowincyę wyaeł* si. odwrotną 
pocztą.  2014 9—V

Niezawodny środek
przeciw

w s z e l k i m  o « a d o m
poleca

Q. T. Wincklera Syn
I E  L W O W IE . 

P r o s t e k  d a l m a t y ń s k i
we fiaszeczk ich, puszkach i na

wi>g^

Zacherlina, Audiia i t. p.
1954 3—4

C- ici ew, wzmacni), odmładza i od- 
nuwia cały organizm nodnosi siły, uając 
sen i apetyt S ł a w n a  w o d  .a  
z  z i ó ł  l e c z n i c z y  e - h  K s .

K m e i p p a .
J t f S E I P l 4 l V K A .  G eu : f lr -z l-  

1 zł. wa. W skład/.ie mai -ryr.ów jeo- 
poida Lityńsk.ego we Lwowie I Ko
pernika 2" Na prowincyj wyseła się 
odwrotną poczty_________ 2 ')lb 9- 8

Q<I*wd i td iu u K f  imummmi.- W m i m m m  M m m t v w x k ° P a p ie r -  a  t a b ^  J a  B i a c i  F i j a łk o w s k ic h  w  B ia łe j, 'W , H ąttka& L tf#* Z ”:**! L u t.1 W u J w ty  H ó d A


